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Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNĄ SPOŁECZNE i LllEBitKIE.

m let kw art pófrocz. tocz. 
Prsmnnerata: W  kraju 1 .— 3.— 6.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18-—
Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k op.

OGŁOSZENIA: Z a  w ie r sz  petitow y lu b  jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ie rw sz y  1 20 kop. k a ż d y  n a 
stępn y raz, za t.-ksteri: 2 0  k. p ie r w sz y  i 10  kop. n a 
s tępn y raz, zawiiid. żałobne po 40 k. W  r u b r y c e  
.N a d e s ła n e *  w ie r sz  petitow y lub je g o  m ie jsce  1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja,

Dziś od godz. 10 raco 
w kasach teatruT e a t r  „S o łow cow a

rozpocznie się sprzedaż biletów
na pięć występów gościnnych.

Operetki W iedeńskiej
pod k ie ro w n ictw em  JULIUSZA SZP1LMANA przy  udziale: Wlizzi W i r t ,  
A n n i  M a r b a c h ,  E d w a r d a  S z t e j n n e r g e r a ,  K a r o l a  G r u n w a l d a  i iu. 
P i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  w  ś r o d ę  d n .  27 k w ie t n ia .  Repertuar:
l>nia 27 kw ietn ia  po raz i-szy  n ow ość  I.eo F a l la  „S Y R E N A *  w  3  aktach 
1'nia Łh-e:o n ie z w y k le  przedstaw ienie .  Ulubione melodye. „ H R A B IA  LU* 
K S E r n S U R l i " w '3 - c h  aktach. Fr .  I .eliara. Dnia 29-go kw ietn ia  , K S I Ę Ż  
N A  D O L A R Ó W *  w  3-cli aktach. Uczestn iczą: M i z z i  W i r t ,  J u l i u s z  
S z p i l m a n ,  E d w a r d  S t e j n b e r g e r  w specyal. kreow. przez nich rolach. 
D.iia 30-go premiera! S< nsacyjna Nowość! „An der Wien1'. „ D z ie c k o  
c y r k u *  w  3 akt. Fd. F js le ra .  W  niedzielę dn. 1 maja p o żeg n a ln y  w y 
stęp, dana będzie, c iesząca się o grom nem  pow odzeniem  w  W iedniu , ope- 
zetl a „ N I E T O P E R Z *  w  3 akt. S z c z e g ó ły  w  afiszach

Champagne

C Y R K  B R A C I  N I K I T I N Y C H .  (Gm ach P  Kru- 
tikowa). Dziś dnia 20 kwietnia w ie lk ie  p rzed 
stawienie.  W sz y s tk ie  w a lk i  bezterm inowe. P o 
czątek o g. 10 w. „ U t r a t a  t y t u ł u  c h a m p i o -  
n a  ś w ia t a "  lub zw yciężen ie  „2 -e j  c z a r n e j  
m a s k i" ,  i )  Z a i  kin 1 2 ga  C zarna maska, 2 i P.o- 
g a ty r io w  i B a m b u la ,  3] Kasse l i A .  Sz., 4] U rs  

’ i Z ie lo n a  m aska, 51 N ieizwiestnyj i hedosko, (5) 
T ic h o w ie c k i  i Gasttnan. Na żądanie publicznoś

ci będa d em onstro w an e o b razy : Ż y c ie  Za ik ina  na ziemi i w  powietrzu. 
A no ns: J u t r o  Konkurs p iękności b u d o w y  m ęskiego  c iała. W  niedzielę  
ostatnie  p rzed staw ien ie  i zam knięcie  sezonu.

Otrzymany nowy transport
n ie zb ę d n e j w  k a ld y m  dom u p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

T - yc Pommery, Fils &  C-o
(Pommery <fc Greno) 

Reims-
Pommery Carte Blanclie. 
Pommery Americain. 
Pommery Extra Sec. 
Pommery Naturę.

1980

Generalny 

Pclnomoi n". L. C, Jankiewicz f
W  S a l i  G i e l d c ,  K r e :  z c z a t Y K  r ó g  I n s t y t u c k i e j

4-ta wystawa pracy kobiet
Zostanie zamknięta w  niedzielę £'dnia 24 kwietnia 

wieczorem

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow
skiego, ODeimująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta
mi, w zakresie polsiich  i litew 
skich dziejów kultury, praw , oby
czaju narodow ego, sz tjk  i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki , pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry - 
cet skiego, rolniczego, kościelne
go  i low :eckiego z 9-clu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ
rych się często słyszy, a mało 
wic. I nabierają te szczegóły no
wego, barw nego życia, i w skrze
sza się zamierzchła prżeszłosć, i 
biją od niej blaski, i słychać je j 
głosy*...

C «* a  k s ię g a rs k a  r b .  15. 12 3 7

(Ha prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzfrfo W Admlfilstracyf pisma, cena zniżona ao 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

Dziś w  dniu „Białego kwiatka"

f t o R A  ‘  ‘  W Y S T A W A
M i k o ł a j o w t k a  N i  3.

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TR A D Y C Y I i PIEŚNI

Przedstawi!

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena ru b li 5

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 .50 (z  przesyłką).

Zw racać się należy do adinir-siracyi „Dziennika K ijow skiego*.

Maison Andree
Magazyn Kapeluszy

p o  p o w r o c i e

II

GRAHOFOny
Patefony i w  lep szym  gatunku p ły ty  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz ę  po Cenach 
um iarkow an ych  p o le c a  sk ład  g łó w n y  instrum entów  m uzycznych  i nut 
J .  IN D R IS E K ,  K ijó w , K reszczatyk  Ńś 41. F i l ia  w  B a k u .  1345

Apollo
M— Tokarskiej.

T  eatr-lfariete.
Meryngowska Nr 8, teł. 24-84. 

4 0  ATaMk p i e r a r s a o r z .  NitN i 40.

Wyst. znakom, polsk. artysl-
T,rzy  teatrze p ierw sz .  restaur.
D n is  t*gv m a ja

o t w a r c i e  o g r o d u .
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a .

p o l e c a  m o d e l e

pierwszorzęd
nych mm

firm.

Ceny przystęp.
M o d e l i  w  o k n i e  
n i e  u m i e s z c z a

Prorezna 2
ProJ. 2)r. E. Jiernacki

ordyn, jak  corocznie, od 18  kwietnia 
(c maja) w  K a r l s b a d z i e ,  A le t
W iese , dom  „N izza".  2041

9 r  Czerniak " A f  kV 6A .
Syf., wen , m oczoołcżspec. kur. strict 
niem. płc.). W szjst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 18

l-a  Zttmtł dentystyczna
S I K r e s z c z a t y k  35

p rzy  lecznicy  o h i r u r g .  1484

M m ń l

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

Józm Pofloiiofsti.
Do w y d z i e r ż a w i e n i a  m łyn w o d 

ny w a lc o w y ,  rocznie 15,000 kuli 
mąki pro d uku jący  i m łyn  w a l c o w y  
w o d n o -p a ro w y , p rz e ra b ia ją c y  1,600 
p u d ó w  pszenicy t.a dobę. P o  bliż
sze in form acye  zg łaszać  się F, S i e 
d le c k i—J a r y s z ó w ,  gub. podolska. 2 166

uzdolniony w  .swo
im zawodzie potrze
bny zaraz. Wyna- 

lo 2  *■) 
ikń. Wiaoc 

mość: ła l  tad ry
marski A .  W is t a .  Krt zeza tyk 56.

2239

Żywioł życiowy.
W  powietrzu, którem oddycha 

my, znajduje się tlen, który 
jest żywiołem, dającym  im
puls życiow y naszemu organiz
mowi. Bez pożyw ienia można 
przeżyć kilka dni, bez tlenu z g i
niemy w c ągu kilku minut; na
wet płomień gaśnie bez tlenu. 
Każde westchnienie nasze daje 
nam ten gaz ożywczy. P ierw 
szym krzykiem nowonarodzonego 
jest jęk o tlen i tylko z ostatniem 
rzężeniem oddaje go um ierający 
z nieoddychrtjącej piersi.

1 tylko tern, że tlen jest naszą 
siłą życiową, można wytlóm aczyć 
tę uwagę, jaką specyalna litera 
tura poświęciła utlenionym, musu
jącym  „Ozet-wannom* doktora me
dycyny L . Sarasona. D otych
czas stwierdzono, że te wtanny są 
zbawiennem przy chorobach ner
wowych, sercow ych i astmie. L i
teratura przytacza dużo faktów 
zupełnego wyleczenia osobnikow, 
będących w ciężkim stanie nerw o
wym; po przyjęciu pierwszych 
„O zet-wanien* nastąpiło już ja w 
ne uspokojenie ncrwówr, zjawił 
się apetyt i spokojny sen, ogólnv 
stan zdrowia odrazu się polepszył 
i z biegiem czasu nastąpiło zupeł
ne wyzdrowienie. Przy astmie 
można dotychczas uważać za 
stwierdzony ten fakt, że „Ozet- 
w anny*, metylko przynoszą mo
mentalnie ulgę w poszczególnych 
atakach, lecz 1 ógólny stan chu- 
icgo  na astmę polepsza się o ty 
le przy systematycznein leczeniu 
„O zet-wannainl*, że a !aki stają 
się stopniowo coraz rzadsze i słab
sze i ustają wreszcie zupełnie.

Utlenione musuja.ee „Ozet-wan- 
n y “ łatw o przygotować i brać 
u siebie w domu. Środki, w cho
dzące w skład tych kąpieli, sprze
dają się we wszystkich aptekach 
i składach aptekarskich.
2 2 16  „K- 0 . 0  *.

Minął onegdaj dzień m iędzynarodowej łącz
ności proletaryatu wszystkich krajów , dziś 
święcim y rocznicę wiekopom ną K onstytucyi 
3 -go  Maja.

L o s  zbliżył do siebie dwie te daty, roz
dzielone całą przepaścią myśli, uczuć i dążeń. 
Rokrocznie vyzbierają na ziemi polskiej dwa 
odrębne prądy, rokrocznie w pierwszych dniach 
m aja ścierają śię gw ałtow nie, szukając* w dwu 
tych dniach w iosennych ujścia dla sw ych d ą
żeń, nowych dow odów siły i panow ania nad 
duszą mas.

T y le  lat octein i żółcią pojono robotnika, 
tyle razów  spadało na niego na ziemi polsk.ej 
nietylko z obcej ręki, że, gdy skupienie w ol
brzymich masach przyniosło mu poczucie siły, 
pierwszym  jego  odruchem była nienaw iść bez
względna nietylko do tego w szystkiego, co go 
ciem iężyło i katow ało, nietylko dla ręki d ław ią
cej go, lecz i dla tych, którzy się do tej ręki 
nieraz zbyt pochopnie uciekali, i dla tych, któ
rzy go  dla wspólnej sp raw y pozyskać nie 
umieli.

Czem była ojczyzna dla tych mas, przez 
wszystkich zapom nianych, rzuconych na pastwę 
sam ow oli wszelkiego rodzaju, znajdujących je 
dyną straw ę duchową w agitacyi s o c ja li
stycznej?

Skąd zaczerpnąć miał ten zapom niany i 
przez wszystkich opuszczony robotnik polski 
pojęcia obowiązku wobec w spólnej całości, on, 
który nigdy nie zaznał praw , synom ojczyzny 
przysługujących ? I

W ięc nienawiść dla w szystkiego, co jest 
poza stanem robotniczym , pogarda dla w szyst
kiego, co w yoiega poza obręb jego  interesów , 
mściwe oczekiwanie, aż „nadejdzie dzień zapła- 
t y “ , a „sędziam i w ów czas będzietn m y“ ...

A  obok tego krw aw ego sztandaru zatknę
ła  historya sztandar odrodzenia narodow ego, 
ofiarną dłonią podniesiony w dniu 3  m aja 17 9 1  
roku, sztandar bezprzykładnej w dziejach ofiary 
ze sw ych praw  na korzyść upośledzonych.

Przestrzeń olorzym ia dzieli te dwie daty, 
przestrzeń taica, laka dzieli miłość od nienaw i
ści, dobrow olną ofiarę od zaw istnego pożąda
nia. D wa św iaty odrębne ścierają się ze sobą 
w tych pierwszych dniach w iosennych, odrębne, 
w rogie sobie instynkty, różne strony ducha 
ludzkiego, tak obce sobie, że ze zJum ieniem  py
tam y, jak  m ogły być przejawam i jednej i tej 
sam ej istoty zbiorow ej?

K iedy przed 12 0  Maty najlepsi synow ie 
Polski składali w ofierze sw ą złotą wolność 
szlachecką, kiedy pow odow ani poczuciem obo
wiązku dzielili się tą wolnością ze stanami upo
śledzonymi, przyśw iecało im przeświadczenie, 
że dzieje się znacznej większości narodu krzy
wda, powodująca dla wspólnej spraw y obojęt
ność, że całość i potęga Rzeczypospolitej w y
maga zaspokojenia potrzeb, w ynagrodzenia 
krzyw d, nadania godności obyw atelskiej tym, 
którzy dotychczas byli pasierbam i we w łasnej 
ojczyźnie.

Ja k  w spólne praw a stw arzają  przyw iąza
nie, poczucie jedności, tworząc cement, łączący 
grom ady ludzkie w zwarte szeregi obywateli, 
tak bezprawie i upośledzenie rozsadza społe
czeństwo na atomy niespójne, ciążące zawsze 
naze wnątrz, zawsze odpychane silą fatalną od 
rodzimego gruntu.

Zm ienić taki stan rzeczy, napraw ić w a
dliw y ustrój Rzeczypospolitej, zneutralizować 
skutki ujemne niedalekowtćzącęj polityki szla
checkiej, taki był cel reform społecznych 3-go 
maja. A  na wzmocnionym w ten sposób grun
cie oprzeć zamierzano rząd sprężysty do spraw 
nego kierow ania naw ą Rzeczypospolitej i do 
walki z otaczającym i wrogam i.

Że reform a trafiała na grunt wdzięczny, że 
witana h jja  z uznaniem przez tych, dla kogo 
była przeznaczona, ż.e w ciągu kilku lat potra
fiła sprowadzić w łościanina polskiego nn pola 
Racław ickie, - — o tern wiem y w szyscy. Potrze 
ba była pilną, środek był zastosow any umie 
jętnie, rezuliat musiał przyjść niechybnie. 
A  chociaż, nić rozwoju przerw aly przemoc 
i zdrada, nie zdołano zabić tej pow agi morał 

, mej, jaką  od pierwszej chwili posiadała K onsly- 
[tucya, ani pozbawić je j tego uroku, jak i dziś 
po latach 12 0  dla Narodu naszego posiada.

G orycz upośledzenia, poczucie krzyw dy —  
oto grunt w spólny, na którym się dzień 1 maja
i dzień 3  m aja spotykają. W ybuchają one ży
wiołow o z całą mocą instynktu pierwotnego
w dniu św ięta proletaryatu, przełamują się
w dniu 3  m aja pizez pryzm at najszlachetniej
szej myśli, zapalają się słońcem sprawi, dliwo- 
ści i ofiary.

T e  dw a bieguny życia narodow ego łączy 
wszechobecny i wszechpotężny ból ludzki 
W ybuchy wściekłości i zbrodni, ofiary „za waszą 
i naszą* składane wolność łączy w jeden nie- 
przerw any dram at życia ludzkiego.

K to  na tej w ysokości nie dostaje zawrotu 
g łow y i nie rozpływ a się Vi ogólnikach poza- 
życiow ych, ten dojrzy z łatw ością —  tak, jak 
to przed laty 12 0  uczynić zdołali tw órcy kon

stytucyi1 —  ów związek wewnętrzny, łączący 
pomimo tysiąca sprzeczności dnie 1 i 3  maja.

Każdego roku przynosi nam w iosna to 
żyw e przypom nienie. Rokrocznie wybucha 
przed nami orgia  żywiołowa instynktów, 
niezaspokojonych potrzeb — krzywdy ludzkiej. 
Rokrocznie w skupieniu ducha przeżywam y 
rocznicę owej chwili, kiedy w iełcy nasi przod
kowie, przejrzaw szy do głębi stosunki współcze
sne, odnaleźli ow ą krzyw dę i zaradzić je j po
stanowili ofiarą dobrow olną ze sw ych w łas
nych praw*.

Spóźniona była ofiara, próżne usiłow ania, 
lecz droga raz na zawsze z przedziwną w y 
tknięta jasnością. I kiedy dziś po latach 12 0 , 
w przeddzień wielkiej rocznicy, gryzącym  d y
mem bucha wulkan krzyw dy, myśl nasza nie 
może uniknąć pytania: czy ze swej strony dla
usunięcia krzyw dy wszystko możliwe czynim y, 
czy w tych przejawach życia, kiedy sprzeczność 
interesów grozi rozsadzeniem spójni w ew nętrz
nej, miarę słuszną stosujem y?

Jedność i miłość, solidarność i łączność, 
ctóre tak chętnie do św iadczen 'a na naszą 
korzyść powołujem y, nie żyją poza nami wła- 
snem niezależnem życiem. Sk ład a ją  się z ato
mów ludzkich czynów i w każdym czynie 
czekają sw ego urzeczywistnienia.

Dzień i-g o  m aja to tylko w ykw it tych 
sił, które nas w każdej 
3-go mała to tradycya
wiekopomne, na każdy dzfeń i każdą godzinę 
dla Narodu/ godnego, aby był wolnym.

Idem

chwili otaczają, dzień 
promienna, wskazanie

Za kulisami fezu.
Prędzej aniżeli spodziewano się przycho

dzi rozwiązanie zagadki, kto pcha francuzów 
do Maruka? W  tym roku kończy się moc 
obowiązującego dziś jeszcze układu, zaw artego 
w r. 19 0 5  w A lgeciras. Na mocy układu póź
niejszego z r. 1909 , F ran cya  otrzym ała wraz z 
Hiszpanią mandat od Europy do utrzym ywania 
porządku, to znaczy policyi państw owej w 
szcryfacie marokańskim. Nikt nic mógł ani na 
chwilę łudzić się do jakich konsekwencyi musi 
Francyę doprowadzić to prawo, przez Europę 
na nią włożone. Maroko nie jest państwem w 
rozumieniu p raw a polityczneg >, jest to luźny 
zlepek szczepów górskich i napływ ow ej ludno
ści rolniczej arabskiej,niczorganizowanych jeszcze, 
wiecznie ze sobą wojujących plemion, wśród 
których przew aga Francjo, która tam ma dziś 
około 20,000 wojska, 7. natury rzeczy musi być 
decydującą. D alsze pene?ralioa pacifiąue fran
cuzów w M aroku musi doprowadzić do podo
bnego stanu zależności tego kraju od Francyi, 
w jakim  znajduje się od lat 30  Tunis, i z cza

sem urośnie w całej północnej A fryce w iel
kie Itnperyum Francuskie.

Je st  to dla trzeciej republiki koniecznością 
państw ową.

Niezawodnie i Hiszpania, która po tam
tej stronie drogi G ibraltarskiej ma swe tw ier
dze i prezydya na R iffie , będzie musiała wziąć 
udział w tej pokojowej misyi cyw ilizacyjnej— a 
o ile będzie potrzeba, musi lakże z bronią w 
ręku towarzyszyć orężowi francuskiemu.

Niczawod.Te jest to położenie poważne, w y 
m agające wielkiej rozw agi w działaniu i umie
jętności w sztuce dyplom atycznej. Od czasu 
jak A n glia  na stałe osiadła w Egipcie, a W ło 
chy porzuciły wszelki zatniar podboju Tunisu, 
misyi francuskiej w M aroku nie grozi z tej 
strony żadne niebezpieczeństwo. A le zostały 
na uboczu Niemcy, których „K aiser*  prokla
mował się przed siedmiu laty przyjacielem  i 
obrońcą św iata Islamskiego i w tryumfie w je
żdżał— na razie jako skrom ny turysta— do posel
stw a niem ieckiego w T angerze.

W  Kortezach hiszpańskich mówił obecnie 
prezydent gabinetu C anaicjas o spraw ie tak 
blizko obchodzącej Hiszpanię; wspom niał o eks- 
pedycyi francuskiej i uznał położenie w M a
roku za groż.ne.

Przypuszczał nawet, że szczepy marokań
skie przyjm ą ekspedycyę 12 ,0 00  żołnierzy fran
cuskich otw artą wojna, która łatw o może być 
przez sfanatyzow anych górali berberyjskich o- 
krzyknięta jako „św ięta  w ojna*. W  istocie już 
dziś podjazdowa wojna, rozpoczęła się, a o lo
sie kolumny pułkownika Brćm onda najsm utniej - 
sze obiegają pogłoski; w starej stolicy Fezie 
panować ma zupełna anarchia, życie zamknię
tych tam europejczyków jest zagrożone, a woj
ska francuskie z C asablanki śpieszą do Fezu z 
odsieczą.

Francya potrzebuje dużej armii, aby z ca
łym spokojem mogła przeprowadzić sw ą inisyę 
„pacyfikatorską*, a nadto zjednoczenia w szy
stkich sił w domu, aby „w ew nętrzna polityka* 
nie przeszkodziła wielkiemu dziełu, rozpoczęte
mu setki mil za morzeni w A fryce.

Tym czasem  jak  zw ykle wniii szala się w al
ka stronnictw do spraw  w ojskow ych i kom pro
mituje armię francuską, przed frontem stojącą, 
wobec czyhających w rogów  w Berlinie. Pier
wszy oczywiście ruszył do alaku p. Je a n  Jau - 
rćs, który stanowczo lepszym jest retorem an i
żeli politykiem.

Przywódca zjednoczonej socyalnej-deino- 
krdcyi jest przeciwnikiem wszelkiej ekspansyi 
politycznej, a zaś wrogiem  im peryal.stycznej 
polityki i oskarża ganmet, w którym zasiada 
największy osobisty jego  nieprzyjaciel p. D el
cassć jako minister m arynarki, o lekkom yślne 
rozpoczęcie w ojny w Maroku. Nic innego 
nie m ówią i nie piszą w Berlinie i w Wiedniu.
I tak schodzą sią.zupełn ie organy prasy kan
clerskiej i aelirentltalowskiej z radykalnym  g ło 
sem [i. Jau iT s’ a w jego  socjalistycznej „Ifum a- 
n it l* . Cala aw antura w Maroku zorgarizow a- 
na została przez kapitalistów fi ancuskicn, przez 
wielkich bankierów, którzy w tein mają sw ój 
własny interes. K rew  ma się przelewać dla 
„profitu bankierów *— powiada p. J .  Jau res

1 Zapew ne, że polityka kolonialna ściśle jest zw ią
zana z ustrojem kapitalistycznym , ale tak znów

nie jest spraw a uproszczona, jak to przedsta
wia „H um anite*. , Banayci bankierscy penają 
do w ojny Francyę z Marokiem, budzą we F ra n 
cyi instynkty krwiożercze, oni to są  panami 
Fezu, Tangeru, C asj blanki i Rabatu. Pow tarza 
się w M aroku to samo, co było w r. 18 8 2  w 
Egipcie, nałożono na sułtana 16 0  milionów fr. 
długu i 80 milionów franków  indem pizaryi w o 
jennej. W  rezultacie wszystkie źródła dochodu w 
kraju są zajęte, sułtan wymusza na plemionach 
nieza'eżnych bezprawme podatki i kontrybucye, 
aby zaspokoić bankierów — stąd powszechny 
bunt i anarenia*. A  z drugiej strony niejaki 
M ackoy— muzułmanin, anglik czy szkot, który 
dłuższy czas bawił w Maroku, opisuje w „N ew 
York-IIeraldzie*, wychodzącym w francuskiem 
wydaniu w Paryżu, okropności w pływ ów  Izan- 
ćuskich w Maroku, którego m ieszkańcy są naj- 
potulniejszein plemieniem na śwdecie— odzna
czającym się „szczególniejszem  umiłowaniem 
pokoju*. Pochodzi to stąd— zapew nia p. Mackoy, 
że A nglia w ycofała się z Maroka i że plem io
na te „pokojow e* nie mogą liczyć na protektorat 
A n g lii.

M usiała więc w yniknąć anarchia, która 
natychm iastby ustała, gdyby miejsce frpneuzów, 
wyzyskujących ludność, zajeb w M aroku anglicy 
lub niemcy, ci bowiem nigdy nie wzniecali 
rozruchów i od buntów plemion trzymali się 
bezinteresownie zda'eka. N ie wiadomo, na 
czyim żołdzie jest inform ator „ Ne w -York-H er al- 
da*, ale to pewne, że jasno wskazuje, kto pcha 
francuzów do M aroka.

„Jeżeli praw dą jest —  pisze p. J .  Ja u res  
w „H um anite* —  że europejczycy w Fezie są 
w niebezpieczeństwie życia, to straszna odpo
wiedzialność spada za tę zbrodnię n a tych, 
którzy rozpoczęli aw anturę w Maroku. Czy to 
prawda, że sułtan w zyw a na pomoc m ahallę—  
wojsko utworzone w Szauji a prowadzone 
przez francuskich oficerów? Czy marsz nu Fez 
oznacza przygotow anie oku pacji M aroka przez 
Francyę? Jeżeli to praw da, to za tę zbrodnię 
muszą odpowiadać rabusie kapitalistyczni, któ
rzy tę w ojnę w yw ołali*.

B y ł dzień w historyi, kiedy w ojna F ra n 
cyi z Niemcami w isiała na włosku. B yło  to 
w chwili, kieciy po klęsce R o sy i w Mandżuryi 
urosła w Europie wielka potęga n'eniiecka, 
a p. D elcassć próbował okupować Maroko.

W tedy kanclerz niemiecki ks. Bulów 
odwiedził am basadora Fran cyi i prosił usilnie, 
aby natychm iast usunięto pana D elcassć— gdyż 
inaczej Niemcy za nic nie jęczą. —  Panow ie 
stoicie nad przepaścią —  mówił z dobroduszną 
miną kanclerz niemiecki. A  w parę dni potem 
p. Clemenceau usunął ministra spraw  z a g ra 
nicznych Francyi.

P. D elcassć przestał być ministrem.
Akt w A lgeciras oddal F rancyi, ze w zglę

du na je j sąsiedztwo w Algierze, czuwanie nad 
spokojem i porządkiem w Maroku, I H iszpania 
w tej misyi pokojowej Francyi pom agała.

A le stosunki się zmieniły, kiedy po dłu
giem niedobrowolnem wyczekiwaniu p. D el
cassć wszedł znów do gabinetu. W praw dzie już 
nie jako  minister spraw zagranicznych —  tę 
misyę spełnia były prokurator państw a p. Crup- 
pi— dzięki swym  stosunkom rodzinnym —  (oże
niony z córką wielkiego milionera żydowskie
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go p. Crem ieuD — ale jaku najtęższa g łow a 
polityczna. I znów rozpoczyna się taniec ma
rokański. Naprzód w prasie.

Nie było dotychczas urzędowego głosu 
Niemiec. Owszem słyszeliśm y w organie kan
clerskim  słow o zachęty d lą  misyi francuskiej 
w Maroku. A le  mnożą się g losy nieoficyalnej 
prasy, rozpoczęły atak dziennik: hakaty pru
skiej i wszechniem cy. Z a  ninu poszły liberalne 
k dońskie, hamburskie i monachijskie, a oczy
wiście także ekspozytura berlińska w W ie
dniu „N . Fr. P ie sse " .

Dziś już gra  cala orkiestra.
Z w ró cił na to uw agę „T em ps" p aiyski 

w artykule p n. „Uopinion ammanm et la 
cristi m arocaine*.

N:e wiele im w agi przypisuje, ale nie 
może zamilczeć tych licznych głosów  —  złego 
lam iom . A le co szczególniej dziwi organ  pa
ryski to, ż.e ataki w ysziy na Fran cyę n :etylko 
ze strony Ijakaty lecz także od „pew nych* 
dzienników austryackich.

C d yb y prasa paryska znała lepiej austryac- 
kie stosunki, nie dziw iłaby się temu w spraw ach 
naszych zwykłemu objaw ow i. W szak i w pol
skich spraw ach ile razy ton dadzą dzienniki 
hakaty, tyle ra’zy piosnkę na ten temat śp iew a
ją  zaraz „N. Fr. Presse" i inne pokrewne or
gany wiedeńskiej prasy.

Berlińska „Post* uważa, że gabinet p. 
lonis v ynalazł teraz spraw ę marokańską aby 

odwrócić uw agę francuzów od rew olucyi w e
wnętrznej „comme dirersion a eelles des chemi- 
nots ct de la delimitation".

A  prof. Schieinan,- który pisuje kroniki 
tygodniow e o polityce zagi anicznej, wprost za
pytuje, kto prowadzi teraz politykę zagraniczną 
hruucyi: p. Cruppi czy „le T em ps*? T ak  samo 
pytano sw ego 1 zasu, kto i / Hd/.ij Francyą: pre
zydent Rphtej p. L h u bet, c/y poseł J .  Ja m es?

Al - pom ijając te żai ty, „T em ps* przypo
mina układ F ian cy i z Niemkami z 8 lutego 
1900 r., w który 111 wyraźnie powiedziano: les in- 
tcn!s- poliliyuest -partieu'iera de la France aa 
Mitroc sont etroitanent lids it. la eonsolida- 
tirni de for dre et de la paic inUrieure“ . 
W  inyśl tego układu Francya spełnia lnisyę 
utrzym ywania porządku w M aroku, a Niemcom 
odstąpiła różne praw a co do eksploatacyi eko
nomicznej: oddala iin współudział w eksploata
cyi górniczej, w przemyśle i pracach publicz
ni j użyteczności, współudział tak obszerny, te 
naw et A n glia  uczuła się tern dotkniętą. F ran 
cya sw oje zrobiia.

T eraz  kolej na Niem cy. Mens alors, don~ 
nant donnant. Zobaczym y, jak będzie w yg lą 
dało niemieckie odwzajem nienie.

W. L.

£akż« „karyera".
W czorajsze telegram y doniosły, że stara

nia znanego „aferzysty* W ejsm ana o ułaska
wienie nic odniosły skutku. Po łatwem życiu 
dfcsyPciężki koniec— więzienie...

ilisto rya  życiu tego „niebieskiego ptaka* 
j< st tak zajm ująca, że w uzupełnieniu telegramu 
kreślim y tu ją  według sprawozdań j is m  pe
tersburskich.

W ejsm an urodził się w Odesie. Z  gimna- 
zyum w jpędeono go za rozpustę, poczem przy
szły „agent* m inistersf^ą, ąpęąyr wejynęjąęijycfi 
zajął się procederem ulicznego alfonsa i po
średnika. W  ósmym dziesiątku ubiegłego wieku 
sźynął już w Odesie i zagranicą jako handlarz 
żyw ego towaru. Proceder zmusza go do cią
głych podróży. B yw a  w Europie, w A m eryce, 
w Turcyi, mieszka w Kairze, a „handel* na
raża go na częste zaiarg i z pol.icyą, z których 
wychodzi obronną ręką.

W  tym mniej więcej czasie przy zarzą
dzie żandartneryi w Odesie znajdował się pod
pułkownik M eranville de Saint-CIaire, który, 
prowadząc życie w ystaw ne i hulaszcze, potrze
bował dużo pieniędzy i pożyczał je  u lich w ia
rzy na grube procenty. W roli łaktora w ystą
pił tu— pan A leksander W ejsm an i w  krótl im 
czasie potrafił zdobyć sobie wielkie zaufanie 
S a in t-C la ire ’a Dość, że biedy podpułkownik
żandarm eryi Bjjdznowicz oti zymał polecenie
wyjazdu do B ułgaryi w celu śledzenia em igran- 
t w  „narodow olrów * K aszincew a, Dobagorio- 
M okryjew icza, R a lly , Borodina, K alza i 'nnych, 
kolega jego  Saint-C Iaire polecił mu W ejsm ana 
jako przebiegłego i zręcznego człowieka.

W ejsm an pełnił na razie przy Budziłowi-
czu rolę podrzędną. A le 2 czasem „zdobyw a

J(a zaraniu
oorodzenia.

Mieniąc maj na wielką i trw ałą w sercu 
naszego narodu pamięć uczciwie sobie ząslużyl.

W  dniu jego  trzecim, t. j .  w dniu dzisiej
szym przed stu dwudziestu Jaty, wśród klęsk 
i smutków iście dantejskich stuł się pierwszy 
najw yższj a m iarodajny akt naszego odrodzę 
nia: —  sejm czteroletni nową konstytucyę 
uchwalił.

I w tym sam ym  miesiącu na smutnej p a
mięci sejmie z roku 17 7 3  padło pierwsze ziar
no myśli o K om isyi Edukacyjnej, poseł bowiem 
krakow ski Feliks O raczewski zażądał wówczas, 
aby przedłożono „projekt edukacyi narodow ej*, 
przez który „trzeba zrobić ludzi polakami, a po 
laków  obyw atelam i, z czego nastąpią wszystkie 
pom yślne dla kraju powodzenia*.

K om isya Edukacyjna już w październiku 
onego roku funkeyonow ać zaczęła, dia zrozu
mienia zaś, w jakim  duchu i kierunku odrodze
nie sity narodu wiodła, dosyć jest sobie przy
pomnieć jeden z paragrafów  je j „U staw y* 
w roku 17 8 3  w ydanej, pam graf stanu nauczy
cielskiego dotyczący...

Oto wyjątki:
„...N auczyciel uważać siebie będzie, jako 

obyw atela, służącego ojczyźnie w wychowaniu 
synów  je j, a w spólobyw atelów  swoich. R ozw a
ży istotę człowieka i obyw atela, jak o  ona zale
ży na tein, aby ucznia sposobnym  ze wszech- 
miar uczynić do tego, żeby i jemu było dobrze 
i z nim by to dobrze. . . "

„C okolw iek stanow i szczęśliw ość szczegól
ną człowieka: zdrowie, cnota i obyczaje, rozsą
dek pew ny, dobry rząd dom owy, miłość, przy
jaźń 1 szacunek u drugich; cokolwiek składa

sobie stanow isko* i otreyipuje samodzielne po
lecenia.

I Zam ieś :kał on w Sofii i zorganizow ał 
sobie sp ec ja ln ą  agenturę śledzenia em igrantów. 
Budziłowi owi, który mieszkał w Bukareszcie, 
przemglił WtHpnąn peryodycznie raporty, p isa 
ne 0w ejsow n. sanp wielce „piśm iennym * nie 
■byli aa o p ‘ itą przez doktora praw  Szw arca 
|i pew nego m iejscow ego dziennikarza, w któ
rych  opisyw ał nietylko ruch w śród em igrantów 
rosyjskich , ale i wśród Macedończyków. W  ten 
sposób pow oli ustalił się związek agentury 
W ejsm ana z misyami dyplomatycznemi na B a ł
kanach. A  za „zasługi dyplom atyczne*, w y 
świadczone przez W ejsm ana w czasie pow sta
nia w Macedonii, otrzymał on obyw atelstw o 
honorowe i urząd „finansow ego agenta* mini
sterstw a spraw  wewnętrznych, a od rządu tu
reckiego order. Posicda on zresztą już i inne 
01 dery— tureckie, serbskie i bułgarskie.

W  Soft. mieszka W ejsm an z wielkim 
przepychem w ti zypiętrowym  w łasnym  domu. 
Urządza „sa lo n * , w którym byw ają ministrowie 
bułgarscy, posłowie, dyplom aci i dziennikarze; 
b yw ają  tam i korespondenci pism rosjrjskich, 
i sław etny organizator agencyi łacińskiej, pre
zes słow iańskiego tow arzystw a w Moskwie, 
p. Czerep-Spiridow icz, który z W ejsinanem  był 
w bardzo dobrych stosunkach i inni

W ejsm an pozostawał w blizkich stosun
kach z m isyą turecka, jeździł często do K o n 
stantynopola i porozum iewał się z naczelnikiem 
straży przybocznej sułtana Nazimem-baszą. 
Rów nocześnie chwab się W ejsm an dobrymi 
stosunkami z królem serbskim Aleksandrem  
i królową D ragą. W iadomo zaś, że po zabój
stwie ich pisma serbskie i bułgarskie p isały, żc 
to W ejsm an zainscenizowal rzekomy „stan 
błogosław iony* królowej Dragi, a żona Wej- 

‘sm ana już miała przygotowane niemowlę na 
w ypadek „szczęśliw ego rozwiązania* króluWLj.

A le wielkie m achinacye szpirgostwem  
m ięd/ynarodowem  zawodzą. Rząd bułgarski 
nakazał W ejsm aiiuw i opuście granice B ułgaryi. 
A le i tu zręczny aferzysta zrobił interes. Dzięki 
poparciu dyrektora departamentu policyi Łopu- 

■china, uzyskuje W ejsm an z departamentu c< Ine- 
:go  pozwolenie, w ydaw ane tylko członkom cia
ła dyplom atycznego, na przewiezienie „rzeczy 
dom owych* bez cła na kilkanaście tysięcy 
i przewozi... mnóstwo dyw anów  arabskich, 

■które sprzedaje potem za ogrom ne sumy.
N astępnie bawi W ejsm an czas jak iś 

w Konstantynopolu, gdzie zaw iera stosunki 
z... działaczami ormiańskimi. Jedzie potein do 
T yfłisu . A le widocznie nie znajduje tam odpo
wiedniego terenu działania i wyjeżdża do- P e
tersburga, nabraw szy przedtem na kredyt pod 
cudzem nazwiskiem za ogrom ną sumę b rylan 
tów u junilera M ajzelsona.

W  Petersburgu Lopuchin poleca W ejsm a
na oberpolicmajstrow i warszawskiem u bar. Nol- 
kenowi. W idzim y W ejsm ana na stanowisku 
sekretarza wydziału śledczego.

I tu działalność jego ^est wszechstronna 
i pożyteczna... Łapów ki sypią się, jak z rogu 
obfitości. P . W ejsm an otacza szczególniejszą 
opieką lupanary, tingle i t. d., nadużyw ając za 
mniejszą lub większą opłatą sw ego uprzyw ile
jow anego stanow iska.

W reszcie powija mu się noga. Przepro
w a d za jąc  śledztwo w spraw ie kradzieży renty 
państw owej na sumę 40,000 rubli, za 5,000 rb. 
wypuścił aresztow anego uczestnika kradzieży 
Z iipeluiąga, , który, zemknąj z resztą pieniędzy 
do L o n d yn u . K iedy zaś w ykryło się, że Z i-  
melman jest w Londynie, uprzedził go telegra
ficznie i Zim elm an uciekł do A m eryki.

Sp raw ą zajął się wreszcie s ą J . A  tym
czasem W ejsm an dostał dym isye i w yjechał do 
P aryża  1 Brukseli, gdzie zaczął znowu organ i
zować szpiegow skie agentury.

W idocznie jednak trudniej już mu to przy- 
ictiodziio, bo kiedy w listopadzie ubiegłego ro 
ku został przez :zbę sądow ą w arszaw ską ska
ra n y  na 1 rok *4 miesiące więzienia popraw- 

zego i za kaucyą pozostawiony na wolności, 
niedługo z niej korzystał i przyjechał do Pe- 
ersburga starać  się o ułaskaw ienie, ja k  się o- 

Kazało— bezskutecznie.
T ak  się kończy „błyskotliw a* karyera  by

łego alfonsa— w celi więziennej
A le pan W ejsm an nie traci humoru i- za

pewnia, że „w szystko będzie zapomniane i zno
wu odżyję*.

K to w ie— terenu dla takiej „pracy* jest 
jeszcze dosyć.

szczęśliwość publiczną: rów na najściślejsza
spraw iedliw ość, praw odaw stw o mądre, obrona 
k ra jo w a , cnoty obyw atelskie, niepodległość 
w zdaniu, szanowanie, jako najśw iętsze włas- 
ruśei cudzej —  to wszystko jest rzeczą eduka- 
y i i celem starań nauczycieli...*

„...N auczyciel powinien być o tern prze
konany, że przymioty jego  rozumu i serca 
wpłyną w rozum i serca uczniów...*

Nauczyciel powinien: —  „jaśn ie widzieć 
izeczy, znać gi unt człowieka, skłonności na
miętności, pojętność każdemu wiekowi w łaści
w ą*..., „b y ć  czułym, sprawiedliwym , gor'iw ym  
o dobro pospolite ludzi*, pomnieć, że z „ludźmi 
rozumnymi spraw a, chociaż z dziećmi sp raw a*...

Nauczyciel nie powinien powodować się 
względam i —  „ur«dzenia, przyw iązania, pokre
w ieństw a*. On ma ukazyw ać uczniom „szcze
rą, przyjacielską, ojcow ską m iłość*..., napomi
nać ich „słodko i z osobna*..., nie karać 
„w  gn iew ie*..., karę nie „zakładać na przykro
ściach na ciele, ale na umartwieniu umysłu, na 
skromnem poniżeniu*... i —  „zapobiegać przy
czynom zasłużenia na kary, przez co umniejszy 
się ich potrzeba...*

A  oto ustęp 7. przepisów dla nauczycieli 
„m oralnej nauki i p raw a*:

„W  opowiadaniu dziejów nauczyciel chro
nić się będzie, aby nie daw ał fałszyw ych w y
obrażeń rzec2y... W ytykać powinien w czynach 
ludzkich, chociaż napozór okazałych i błędnie 
za chwralebne poczytanych, co się ze spraw ie
dliw ością, z ludzkością, z dobrą w iarą i 7. do
trzymaniem danego słow a nie zgadza. Przeto 
nigdy nie będzie nazyw ał polityką, to jest 
um iejętnością rządu, ani bohaterstwem, co jest 
chytrością, zdradą, podłością, gwałtem , przemo
cą i cudzego przywłaszczeniem *.

Stw arzając olbrzymi i św ietny gmach 
„edukacyi n arodow ej“ , K o m is ja  zw róciła pilną 
uw agę i na w ychow anie kobiet, poddając 
wszystkie pensye żeńskie pod nadzór rektorów 
szkół w j’dzialowych, i gorąco w zyw ając kobie- 
tyi aby gorliw ie się zaopiekow ały wychowaniem  
domoweni córek i aby utw orzyły patryotyczne 
T ow arzystw o dla w ykonyw ania ściślejszego

Z Finlandyi.
Po przerwie trzytygodniow ej sejm fin

landzki rozpoczął ponownie svVe prace w po
niedziałek do. 18  kwietnia (1 maja).

N a razie uw aga posłów jest skupiona na 
'in terp elac ji, skieiow anej do senatu w spraw ie 
Sadow nikow a. Sp raw a ta posiada znaczenie zasa
dnicze ponieważ chodzi tu w ogóle o odpowie
dzialność urzędników. W  razie gdyby senat nie 
udzitlil odpowiedzi zadaw alającej, nie jest w y
kluczone odwołanie się do M onarchy.

S p ra w a  petyeyi do tronu pozostaje je sz 
cze w stadyum przygotowawczem — kom isya nie 
ukończyła, jeszcze pracj7 nad nią.

Leader starofinów  D anielson K alm ari za
powiada, że pomiędzy starofinami a partyam i 
centrum nie będzie różnicy zdań w spraw ie pe- 
tycyi. W iele zależy tu od taktyki socyalistów . 
Jeżeli będą oni w komisyi przeciągali rozpraicy 
swoimi protestami 1 wnioskami, moź-e*i się zda
rzyć iż do końca sesyi komisya nie zdąży opra
cować petycyi.

Ogromne zainteresowanie w yw ołał w cią
gu ostatnich kilku dni zjazd mlodolinów w Ile l- 
singiorsie.

W  zjeździe brało udział 269 delegatów 
ze wszystkich krańców kraju.

O żyw ione rozpraw y, jak  pisze „R iecz*, 
w yw ołał referąt prezesa centralnego komitetu, 
senatora K aro la  K astrena, o obecnej sytuacyi 
politycznej.

R ozpraw y w ykazały, że młodolinowie nie 
sprzeciw iają się zupełnie równouprawnieniu ro- 
syan w Finlandyi pod względem ekonomicznym,, 
wolności zebrań, związków, stowarzyszeń i p ra 
sy  i w samorządzie komunalnym, o ile rosya- 
1110 posiadają nieruchomości. N.e można s ię ty l- 
1.0 w czasach obecnych ze względów zasadni
czych zgodzić na udział rosyan w wyborach 
ilu sejmu i na zajm owanie przez nich urzędów.

Co się tyczy indcm nijaeyi wojennej, to 
tu n .fw ątpiiw ie F inlandya jrosiadazobow iązania 

'i cała spraw a byłaby załatwiona polubownie, 
gdyby postępu vano /godnie z praw tin  i nie
pomijano sejiuu.

A le F .n landya już straciła nadzieję na 
możliwość norm alnego załatwienia kw estyi sp or
nych.

Zjazd uchwalił następujące rezolucye: „Par- 
tya mlodofi.iów ma nadzieję, ż.e przedstawiciel
stw o narodowe i nadal będzie niezłomnie bro
niło praw zasadniczych kraju w interesach 
przyszłych pokoleń i że urzędnicy i władze ko
munalne 2ai‘ówno jak  w szyscy obyw atele, nie
będą poddawał się nieprawnym  uchwałom i roz
kazom i każdy w swej dziedzinie pozostanie 
„w iern y sw ym  praw om *.

W  dalszym ciągu partya uznaje, że sy-
tuacya obecna w ym aga, „ażeby tow arzystw a i
poszczególni obyw atele wobec polityki rządu, 
która zagraża kulturalnym instytucyom  w kra
ju, udzielali energicznego poparcia instytucyom , 
istniejącym  dla duchowego i ekonomicznego 
rozw oju kraju, ażeby obyw atele pamiętali o 
swym  obov iązku m oralnego i inaterj-alnego 
poparcia tych, którzy poniosą ofiary w walce
0 praw o, ażeby obyw atele bez przerw y konty 
nuowali pracę nad ośw iatą narodu*.

Z prasy rosyjskiej,
P. Jew re in ow  pisze w „N ow . W r .‘ , że 

po roku 18 6 3  w prow adzanie języka rosy jsk ie
go  w 1 ’olsce odbyw ało się naogół „z pow odze
niem *. Do tego „pow odzenia* przyczynili się 
„wdzięczni w łościan ie*.

„Niepodobna nie zaznaczyć —pisze p. Jew rei- 
j i o w  — źe sami włościanie pragnęli uczyć swe 
izieci po rosyjsku i znać język, w  którym mówią 

ich wybawiciele (” ). Dążenie ich do nauki ję2yka 
rosyjskiego było tak wielkie, że ogarniało całe gu- 

.bernie; wcościanie zakładali szkoły na władny 
koszt (?!!). Rezultat przewyższył wszelkie nadzieje. 
Dość powiedzieć, że przy rozpoczęciu pracy komi
tetu włościańskiego prawie wszystkie podania, kto- 
_e n&uływaly, były pisane po poisku, a już w >-q 
kn 1867, to znaczy po trzech latach, połowa podań 
była pisana po rosyjsku".

Śm iać sięc chce z goryczą, kiedy się czy
ta lak p :san ą „h istoryę*. P  Jew re in o w  uw a
ża to, co było wynikiem zakazów  i kar, za 
„pokojow e* zdobycze języka rosyjsk iego  i ka
że w to w ierzyć swoim  czytelnikom . F a łszu j
cie, fałszujcie panow ie „h istorycy* now ow re- 
mieńskiego autoramentu!

mmmmm—

d ozoru nad szkołami 1 pensyonatam i źeńskieiffil 
Bo jak  inówił jeden z najznakom itszych praco
w ników  kom isyi G rzegorz Piram owicz: „nie
m cŁn a w ychow ać dobrych synów  ojczyzny
1 ludzi cnotliwych bez wychow ania tej płci, 
która społeczeństwu daje matki, małżonki i pa
nie, d o  których należy fundament wszelkiego 
w ychow ania, to jest w ychow anie dom ow e*.

I jeszcze szczegół.
W  tych smutnych czasach przekupstwa 

i jurgieitn ictw a, K om isya Edukacyjna pracow a
ła bezinteresownie, członkowie je j żadnego me 
pobierali w ynagt od/.enia na zasadzie: —  „iż 
majętni właściciele powinni Rzeczypospolitej 
nietylko daw ać sw ą pracę, ale pokryw ać ze 

■ sw j’ch m ajętności publiczny niedostatek na 
nieuchronne edukacyi narodow ej w ydatki, szu- 
I.ając nagrody w tein, iż zobaczą uleczone rany 
ojczyzny dawaniem  jej dobrych syn ów *.

Słuszność przyznać nakazuje, a sercu ży
jącego dziś pokolenią niemałą to radość i ulgę 
przynosi, że w śród sLraszuęgo upadku tej epo
ki, w śród niewypowiedzianej ohydy i nędzy 
m oralnej, zasada pow yższa m artwą literą nie 
była, że troska o umysły młodego pokolenia 
i rozwój kultury swoistej trw ały gmach odro
dzeń.a narodow ego, drogą ofiarności rzetelnej, 
już w one czasy budowała...

K onstytucya 3-gu  m aja... insurrekeya ko
ściuszkow ska... legiony... B yłb y to szereg fak
tów popilflWu niezroz.umialych, gd yby, wśród 
rozsypujących się murów i okopów, zapobiegli
we dłonie gruntu serc ludzkich nie użyźniły, 
ducha nie wzmogły, ofiarnej wolr nie w ykuły...

Już  zaraz w początkach sw ego panowania 
c tanislaw A ugust /.układu (r. T766) i swoim ko
sztem utrzymuje „szkolę r j7cerską“ , czyli słynny 
korpus kadetów , który dał krajow i tylu n ietyl
ko w ykształconych oficerów, lecz 1 znakomitych 
a nieskazitelnych obyw ateli. T o  też słusznie 
Korzon, potępiwszy króla  za „w ielkie zbrodnie* 
i „straszny upadek*, przyznaje wszakże, iż 
„w śród garstki tych, którzy przynieśli promyki 
św iatła z zachodu, aby rozproszyć ciemnotę, 
pierwszą i głów ną przyczynę upadku R zeczy
pospolitej, Stan isław  A ugust był jednym  z naj-

1\  Saw cnko oznajmił, żc sztandar nacyo- 
nalizmu rosyjsk iego  dźw iga z honorem tylko 
jeden K ijów .

P. M lenszykow z tem się nie zgadza.

„N iech mi w y b a c z y  szano w ny  k i jo w ski p u b l i
cysta  — pisze M ienszykow  — ale  to je g o  u ro c z y 
ste  w y c h w a la n ie  K i jó w ?  Kosztcrti* Rtolic V’y d a ło  mi 
s ię  nieco  zabaw ne. Z a b a w n e  ono p o  p ie rw sz e  
z p o w o d u  w ie lk ie j  n ieśc is łości,  p o w ió r e  z  p o w o d u  

\zbyt w ie lk ie g o  braku skrom ności.  Wiadomo, że 
c a ły  „n a ro d o w y *  K i jó w  jest re p re z en to w a n y  przez 
m ie jsc o w y  k luo nacyonalistów , którego jed n ym  
z g łó w n y c h  p rz y w ó d c ó w  jest p. S a w e n k o .  W ia d o 
mo także, iż z w y ją tk iem  tego n iew ie lk ieg o  klubu 
(p ow sta ł  on nie v. 1905 r , a znacznie później) i k i l
ku nieudanych skrajnie  p ra w ic o w y c h  org an izacy i— 
K ijó w  jest najbardziej op anow any m  przez żydów  
i p o la k ó w  miastem ro sy jsk iem . W y s t a w ia ć  K ijó w  
w sp ó łc z e sn y  w  ro li  Niżm ego N ow ogrod u  w  epoce 
zaw ieruch y , a s iebie w  roli  Minina — r to, ja t  kto 
chce, ale  nie jest pow ażne. P o  co to pod skak iw ać ,  
przesadzać i w p a d a ć  w  w y r a ź n e  p rz e c iw ie ń 
stwa “ .

M ienszykow twierdzi, że powążną walkę 
prowadzili nie kijow scy nacyonąliści, ale p e
tersburscy i m oskiewscy monarcmści.

„O  ile pamiętam — pis/e p. M. — A k sa k o w , 
K iry je w sc y ,  T hom iakow, K am arin  i inni nie k i jów 
skimi byli  działaczami, i nie w  K i jo w ie  p ra c o w a l i  
k a t k o w  i D osto jew skij* .

T ak  spostponow aw szj znaczenie osoby p. 
Saw enki dla spraw y nacyonalizmu rosyjskiego, 
słodzi M ienszjTow  nieco sw oją pigułkę.

„Z a s trz e g a m  się, iż nie negu ję  p e w n y c h  za 
s ług  k i jo w sk ie g o  kółka n a c jo n a lis tó w , ale  mnie 
mam, że naeyonalizm  nasz w  takim jest  je szcze  
zarodku, że “ w eześn ie  jeszcze  w p a d a ć  w  manię 
w ielkości , i w  K i jo w ie  i w  Petersb urgu .  „Z as ług i  
K ijo w a  — m ów i p. S a w e n k o  ■— stają się ogólnie 
uznanemi! Na K i jó w  pairzą, c io su  K ijow a s łu c h a 
ją. T o  k ijowian obow iązuje . .Stóimyź mocno i w y 
trw ale  na s ław ne j  pla< 6 w c e “ . Mnie się zdaje, że 
do ostatniego zdania p. Sa w e n k i  zakrad ł się błąd. 
I rzeba ch yb a  • c z y t a ć "  „skrom na* a nie „s ła w n a * .  

D o  slutri/ ma«'ie jeszcze, p anow ie, d ługą  drogę!*

Osłoda 1 /.eczyvsiIcie niewielka A le  już 
dla zupełnego pow etow ania p. Saw ence przykro
ści, przytacza M ienszykow niżej jego  informa- 
eyi listowne o /.agadkoweni zabójstw ie dw una
stoletniego Juszc7.yńskiego, o którem w swoim 
ezasie pisaliśm y. J ł. Saw enko a za nim p. M ien
szykow twierdzą zgodnie, że liyio to z.ąbojstwo 
rytualne, dokonane przez żydów. I ’ . Saw enko 
jakoby miał stwierdzić- to u sędziego śledczego 
Fenenki i u prof. O bołońskiego. łjro f. Obołoń- 
ski już wczoraj wiadom ość tę w „K ijeu lan in ie* 
sprostow ał, a p. Fenenko prawdopodobnie spro- 
sp ije  także.

A  wtedy p. M ienszykow zostanie przez 
Saw enkę w ystrychnięty na dudką.
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Roku 1*91. -“ -Sejm .■ ■fczteroletn'’ ■ ptzj*jmuje 
‘.W iekoufnnna K on stytucyę 3  M aja.

—  N ow a cukrow nia- W majątku Ko- 
jł ody Stein w powiecie łjpmańsjcim pow'staje cu
krow nia „R jrźaw ka*, która zacznie funkeyono- 
Iwać w roku przyszłym 1 9 12 .

Założycielam i tego nowego p.zedsiębior- 
istwa są p.p. S.tanis!aV  Fedorow icz, Tadeusz 
F lorkow sai, A ugust Iwański, B olesław  Kracz- 
1 iewicz, W ładysław  Fodhorski i M irosław  S a 
wicki.

K apitał zakładowy T -w a  stanow i 800 ty 
sięcy rubli, a cukrow nia budowaną bedzie na 
izietnl, nabytej w kości 1 30 dziesięcin od p. A u 
gusta Iwańskiego, w łaściciela okolicznych dóbr. 
A dm inistrącyę f-w a  objął p. Bolesław R racz- 
kiewicz, a naczelne kierownictw o techniczne 
powierzone zostało inżynierow i Maurycemu 
Szm ittowi. F ab ryk a  posiada odpowiednią, ilość 
p la n ta c j’ buraczanych, a wohec Domyślnych 
.warunków klim atycznych, ma wszelkie dane 
U ozwoju, w zbogacając okolicę i podnosząc kul
turę rolną m ajątków okolicznych, dśjąc przy- 
,tem pracę zajęcie setkom pracow ników .

pierwszych, najzdolniejszych i najgorliw szych... 
P ierw sze dzieło je g o  panow ania, korpus kade
tó w , był dobrodziejstwem  wiejkmm dla ociem
niałego narodu. Dzieje um ysłow ości świadczą, 
,że najtrudniej przychodzi rozniecenie pierwszej 
iskry. T ę  iskrę S tan isław  A u g u s; zapalił. Po 
latach dwudziestu płonęło już duże ognisko li
teratury, nauki i szkolnictw a... I ukazało się 
pokolenie sejmu czteroletniego, które przeobra
ziło, odrodziło Polskę, znaleźli się czcigodni 
obyw atele, nawet bohaterowie, a ci z K ościusz
ką na czele, po większej części byli wychow ań- 
cami korpusu kadetów. W ięc niezawodnie S ta 
nisław A ugust był jednym  z najzasłużeńs/.ych 
spraw ców  odrodzenia n arod ow ego"...

G dy zaś zajrzym y do dziejów i spraw  K o- 
misyi Edukacyjnej, która bezinteresownie i 
chluDnie dalsze dzieło w ydostaw ania się z ru
mowisk i popiołów ducha polskiego prow adzi
ła, to na kartach je j pracy i czynów  oprócz 
nazwisk K ołłąta ja, Staszica, ks. A dam a Czarto
ryskiego 1 Tadeusza Czackiego, odczytam y u- 
gruntow ane we wdzięcznej pamięci narodu imio
na: —  Chreptowiczr Joachim a, Ignacego Potoc
kiego, A ndrzeja  Zam oyskiego, Niemcewicza, A n 
toniego Lanckorońskiego, F eliksa O raczew skie
go, Piram owicza, Kopczyńskiego, ks. P o p ław 
skiego, llo łow czyca, Sierakow skiego i tylu In
nych!...

Dzięki ich pracy wiekopom nej, dzięki r_h 
wysiłkom niestrudzonym iskra życia w piersi 
narodu nie zgasła nawet w tycn chwilach osta
tecznej, zda się, rozpaczy i upądku, gd y  poseł 
Niezabitowski (na posiedzeniu sejmu d. 5 listo
pada 17 9 3  r.) w olał: —  „naród nasz nic już ob
ruszyć nie potrafi, gdy przez miłość spokojności 
nietylko tyle w łasności, ieez i całkowitą sw oją 
stracił egzysten cyę*.

Żalom  tyin, przeważnie słusznym, zadał 
jednakże kłam Kościuszko, a korzenie jego  pra
cy, konstytucyi m ajow ej sięgające, ciągną soki 
żywotne z jeszcze głębszych lat osiem nastego 
stulecia, gdy Andrzej Z am oyski sw ój „Z b iór 
praw sądow ych* tworzyt, gdy podkanclei zy 
Chreptowicz poddaństwo w dobrach swych 
Szczorse i W isznicw  kasow ał, Brzostow ski Pa-

—  Biały kwiatek- Dziś v obchodzie św ię 
ta „B iałego  kwiatka* weźmie udział i zarząd 
miejski. Na wniosek członka T -w a  walki z 
gruźlicą, d-ra Burczasa, p Djąkuw pozwolił 
wszystkim urzędniczkom zarządu m iejskiego z a 
ją ć  sie sprzedażą butonierek. N a bąłkonie rady 
miejskiej od południa do wieczora będzie 
przygryw ała  ork itstra  inuzj-ki w ojskow ej.

— Ogłoszenie gunernatora kijowsKiego.
W  ostatnim nujnerze m iejsęowych „Gub. W ied.* 
zna jd u jem y ' następujące ohwieszCzenie guber
natora:

„Niniejszem podaję do wiadom ości, że o- 
.bowiązek układania ziemskich list w yborczych 
należy do zarządów pow iatow ych do spraw  go 
spodarki ziemskiej i ze pierwsze ogłoszenie ta
kowych nastąpi d. r m aja r. b. W  ciągu 10  
dni od dnia ogłoszenia lłst ^ statn i tęrmin dnia 
10  maja) w yborcj’ mogą zw racać się do zarzą
dów powiatow ych z żądaniem zamieszczenia od
powiednich sprostowań.

„Niezadowoleni z decyzyi zarządu po
w iatow ego mogą w ciągu siedmiu dni od 
enwili otrzym ania od zarządu zaw iadom ienia 
podaw ać skargi na imię gubernatora*.

—  W  sprawie reforrry ziemskiej. Po
wrócił do K ijo w a  urzędnik ziem stwa gubernial- 

. nego p. Moroz, w ydelegow any do pow. railo- 
myskiego dla zorganizow ania robót przy ukła
daniu iise wyborczjich. P. M oroz zwołał ow a 
zebrania pisarzy gm innych w Radom yślu i 
Czarnobylu, na których udzielił im wskazów ek, 
■w jaki sposób tnają oni sprawdzać cenzus każ
dego w yborcy i rozdał im kartki z nazwiskami 
wyborców.

—  Zjazdy lekarzy. G ubem iainy zarząd 
zimnski polecił powiatowjun zwołać zjazdy le- 
karzy ziemskich i poddać na nich pod dysku- 
sj-ę szereg kwestyi, związanych z reform ą, gos ■ 
pod arłi ziemskiej.

— Zesłanie w drodze administracyjnej.
Ju t io  dn. 2 i-go  kwietnia w ysłaną będzie z K i
jow a do gub. wologodzkiej 2-ga  partya mło
dzieży, podejrzewanej o przynależność do raity 
koalicyjnej wyższych zakładów naukowych. 
Partya składa się z pięciu osób, a mianowieii 
W ysockiej, Kwinichidze, Chorzelskiego, M aru
sze wskiego i Rożkow a V/ najbliższym czasie 
w ypraw ione zostaną z K ijo w a  do gub. aixjiąn- 
g ie lskn j dwie partye. Do partjti pierwszej 
wchodzą następujące osoby: Charito, Baru 1
;Gogoceridze, dc drugiej —  Centilowicz, Koch, 
Saw icki i Czyżewski. Poza tern do gub. oło- 

'niećkiej w ypraw ione zostaną Jw ie  pa’-tye: 1) 
Bieleiikij, -Iwanow i Federm ajer oraz 2) kursist- 
ki: Kąurm an, Tow bino i Kahan.

—  N ow a linia w odna- O tw arta została 
kom unikacya parostatkow a pc Dnieprze na no
wej linii O dcsa-Chersoń-Aleksandrow sk.

—  Ccht rewizyi senatorskfoj. W czoraj 
gubernator kijow ski przesłał prezyden
towi miasta część protokółów i postanowień 
kom isyi rew izyjnej senatora Neuhardta, doty
czącą udziału w nadużyciach przy budowie ka
nalizacji urzędników zarządu m iejskiego Pa- 
wlowsldego i Czajkowskiego, z prośbą o zarzą- 
.danie od nich w yjaśnień i przedstawienie tako
wych władzom adm inistracyjnym . Obaj w ym ie
nieni urzędnicy zostali skompromitowani w sku
tek w ykryci 1 podczas rew izyi, dokonanej u 
przedstawiciela fabryki „L iipop , R au  i Loe- 
wensztejn*, inżyniera J .  Żylińskiego, notatek, 
stw ierdzających, iż przyjjn orftli od niego datki 
pieniężne w okresie czasu od 19 0 2  —  19 10  r. 
W ykroczenie to przewidziane jest art. 3 7 2 , 3 7 3  
i 377  kodeksu karnego.

Jednocześnie kom isya rew izyjna senatora 
Neuhardta przekonała się, iż podczas zakłada
n ia  rur kanalizacyjnych znaczna ilość punktów 
-kontraktu, zaw artego przez miasto z fabrykam i 
nic zpstałz, zupełnie w ykonana, łub też w yko
nano je  nicż^oonic z brzmieniem sam ej umo
w y i zaw sze na ńiek&żzjrść m iasta. Fakty te 
(wskazują ńa ro, iż osooy, które z ram ienia 
■zarządu lub rauy miejskiej miały sobie pow ie
rzony nadzór nad przeprowadzeniem  kanał.za- 
■cyi i układaniem rur, dostarczanych przez fa- 
nryki, pozwalaty na nadużycia, lub pełniły sw e 
obow iązki bez należytej dbałości o dobro pu- 
ibliczne. Zbadanie tej spraw y i w’y k r j7cie w i
n ow ajców  senaror Neuhardt, nie posiadając 
dostatecznych w tym względzie pełnomocnictw, 
(przekazał władzom adm inistracyjnym . W  pierw- 
jszym wypadku winnym  grozi odpowiedzialność 
iza bezczynność w ładzy, przewidziana art. 3 4 1  
kodeksu karnego, w d-ugirr. zaś —  Za nitd- 
[b dstw o w czynnościach urzędowych, przew i
dziane art. 4 ) j  tegoż kodeasu.

—  Etap W czoraj pociągiem  m oskiew
skim  w ysłano na S yb eryę  etap aresztantów ,

w łów  uiządzal, gd y  kasztelan Jacek  Jeziersk i 
poddaństwo wszystkim darow ał, g d y  Stan isław  
Potocki, Franciszek Bieliński i Jó zef Czartoryski 
ulg: znaczne swoim  włościanom  czynili, gd y  
„w ielu godnych, ludzkich i ośw ieconych pa
nów ... m yśleli i mówiu* o znlesiuniu lJe w o li 
ludu...

Bo panFętać mamy, że na ponurem 
tle ostatniego panów an.a zarysow uje się przed 
nami szereg wielkich i go lących  a wiernych 
sług i nauczycieli narodu... Żt  był to czas, 
gd y  K onarski „O  skutecznym rad sposobie*, 
Staszie „U w agi nao życiem Ja n a  Z a in o ysk 'eg o “ , 
Kołłątaj „L is ty  A nonym a*, w śród łomotu pęka
jących  spoideł i WalĄcych się niurów, tw ofżyli.

„Prąd  reform atorski— pisze Piłat w sw ojej 
książce „O  literaturze sejmu czteroletniego* —  
niby potężna jak a  a niewidzialna siła poryw ał 
za sobą .w szystk ich " Pow staw ały  now e pi
sma *) peryodyczne (Gazeta narodow a i ouca), 
ukazyv a’j  się niezliczone efem erydy i św istki, 
satyry , w ierszyki, listy, dyalogi, epigram aty, 
pam flety, a naw et paszkwile. San iŁ  tak zw ana 
„kuźnica ko llątajow ską", w  której prym  trzy
mało cięte pióro ks. Jeziersk iego , w ydała cały  
szereg pism okolicznościowych. N aw et litera 
tura piękna wzięła udział W tej w alce politycz
nej, nawet ze sceny padały słow a, w zyw ające 
do reform y, które jaszcze dziś, po larach stu- 
kilkunastu w yw ołu ją  zapal słuchaczów (Niemce
wicz „Pow rót p o s ła ")" ...

Ż ycie  nic daw ało się śm ierci...
Na olbrzymiein polu, w yjałow ionem  i ziii- 

szczonein, zda się, doszczętnie, poczęły się ża
rzyć sam orodne k le jn o tj, z m i'czących głębin  
kataklizmem ku słońcu wyrzucone, i swem  b o
gactwem  nieprzenranem pracę i w ysiłk i naśtęD- 
nego stulecia, które pod hasłem odrodzenia i 
napraw y ubiegło— zasiliły...

F.dward Paszkowski.

*) K. Bartoszewicz: „Dzieje iiuurrekcyi ko
ściuszkowskiej*.
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złocony z f.ie/ os-tlę przeważnie skazanych za 
przestępstwa Jtryminalm.-.

—  L icy ta cy a - W czoraj odpyla się licyta
ry a kamiepna do bruków kijowskich. Zgłosili 
oferty n a ' dostawę sześcianów granitow ych w 
ilości 1,00 0  sążni, zarżąd G niew ania po 35  ib . zą 
sążeń, W ekselbaum  z W ołynia po 35  rb. za 
sążeń, za zaliczeniem pocztowem, wreszcie fin 
lan d zlJe  T -w o  przem ysłu granitow ego po 30 
rb. za sążeń, loco K ijów  W  roku zeszłym g ra 
nit dla bruków nabyw ano po 32  rb. za sążeń. 
D ostaw y mozaiki w ilości 1,50 0  sąż. sześcien
nych podjął się przemj słowiec N igascn, delila- 
rująę cenę 1 3  rb. zą sąż.— o 2 rb. drożej niż 
w roku zeszlyin.

—  Poprawa szosy. Zarząd okręgu ko 
niunikacyi zawiadom ił prezydenta miasta, że 
skutkiem niedbałego zabrukow ania szom lirze 
sko-Litew skiej po robotach kanalizacyjnych w 
roku zeszłym, szosa stała się niemożliwą dc

D Z I E N N I K K I J O W S K I
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azdy. Zarząd okręgu wobec tego zmuszony 
je st do przebrukowania szosy na całej prze
s t r z e l  Szulaw ki, i zamierza zakończyć je  przed 
d. 1 5  września, rozpoczynając roboty w d 
maja.

Od d. 1 maja zaiząd nie pozwoli miastu 
na żadne roboty kanalizacyjne, i proci o za
kończenie będących w toku przed tym ter
minem.

— Seminaryum nauczycielskie. K urator
kijow skiego okręgu naukow ego zawiadom ił za
rząd ziemski, i i  seininiryum  nauczycielskie 

t żeńskie w K ijow ie zostanie otwarte w d. i 
bpea r. 1 9 1 1 .

— Nowy członek zarządu miejskiego
W czoraj złożył przysięgę urzędową radny p 
W olynskij, w ybrany świeżo na członka zarządu 
m iejskiego. P rez yd e n fm iasta  p. D jakow  pow ie
rzył p. W ołyńskiemu wydział ta igów  do czasu, 
zanim nie nastąpi now y podział wydziałów za 
rządu m iejskiego pomiędzy jego członkami. 
W czoraj też p. W olynskij przystąpił do pełnie
nia swych obowiązków.

Wyjazd prezydent* miasta l ’r</y-
ld riit  miasta, p. D jakow opuszcza w tych dniach 
■Kijów, udając się do M oskw }', gdzie będzie 

brał udział w posiedzeniach sesyi w yjazdow ej 
senatu, w czasie której zostanie rozpatrzona 
spraw a b. naczelnika miasta M oskw y Rclnbota.

—  W yjaśn ien ie . M iejski doradca praw ny 
zawiadomił prezydenta m iasu , że w ydanie spe- 
rvalnych pńzepisów obowiązujących dla towa- 
nyptw  i instytjicyi, posiadających urządzenia 
oudziemne, w sprajwie popraw iania chód,lików 
jest niemożliwe. Instytucye powyższe posiadają 
umowy z miąstem, w których wszystkie takie 
spraw y są o nówiont

—  Nieporządki- W szystkie spraw y, doty
czące gruntów  miejskich, aeśrodkow ane są w 
specyahiym  w ydziale zarządu m iejskiego, prow a
dzącym statystykę onsesrów  miejskich W  ostat
nich czasach zwyczaj zaw iadam iania wydziału 
gruntow ego o wszelkich tranzakcyach został 
zariechany, skutkiem czego zdatzają się vry- 
pat ki tego rodzaju, jak oddaw anie jednego i 
t 'g o  sam ego m iejsca dwoift instytucyom —  co 
miało miejsce przed paru tygodniiim , kiedy 
grunt instytutu nauczycielskiego óflaiow ano dia 
gim nazjum  żeńskiego. D la uniknięcia takich 
zkjść prezydent miasta polecił wszystkie sp ra
wią , dotyczące gruntów miejskich oddawać do 
rozpatrzenia wydziałów i gruntowemu.

— Dezynfekcya wagonów. Ministerstwo 
kiftn tnikacy’ zaleciło okólnikiem. do, zarządów 
k(s jh v v y c h  przepi o .sadzać w leci jak n *jśęF  
ś ł c B ą  dczynickcyę w agonótv‘ osobow ych.

— w sprawie reformy dorożkarskiej.
opatrzeniu opracow anych przez Kijowską 
m iejską i w ydanych przez guberaątora 

jpńsów obowiązujących w spraw ie przepro 
wa. etiia w przeciągli 3  lat reform y !orożck w 
K ijow ie  oraz skargi tow arzystw a przedsiębior
ców dorożkarskich na zbytnią uciążliwość tycli 
przepisów , .Laczelnik głów nego zarządu do 
spraw gospodarki lokalnej Geroel uznał za nie
zbędne usunąć a tych przepisów §§ 3 , 4, 5 i 
uwagę do § 2C, na mocy których pozwolenia 
02 ,v»Wo trudnienia się dornżkarstwem  w yda
je  tpeeyałna kum i*ya po otrzymaniu uprzednio 
wiadom ości od pohcyi, że dany kandydat na 
dorożkarza aie b y ł'sąd zo n y  za przestępstwo 
krym inalne i nzwży do kategoryi osób „pra- 
W ańiyślrych". W ykreślenie tych artykułów  na- 

-. stąpiło loa kutęk, w yjaśn ienia senatu, iż rada 
niię_psa ifk  może zabraniać naw et już 
skazarjym przez sąd osobom trudpifenia się ja- 

-M m iow iek  orzemysłem, w da tym razie doroż- 
karstwem , gdyż praw o ściśle określa Wszelkie 
a D itli każdej kary  sądow ej i ograniczenia w 
pi £ąct), n igdy jednak żadna kara nie byw a 
połączona z ząkazem zajm ow ania się jakim kol
wiek przem ysłem . Tem bardziej podobne ogra
niczenie rpe może być skutkiem ^nieprawom y ■ 
śłności*, która, zdaniem p. G erbla icharaktei-y- 
Stycznem w ustach naczelnika głów nego zarzą
du w m inisterstwie spraw  wewnętrznych), jest 
pojęciem bardzo nieokreślonem.

S k arg a  tow arzystw a przedciębiorców do
rożkarskich na uciążliwość nowych przepisów  
co do typu dorożki, hamulców, la ta rn i,}  wieku 
woźniców i t. p., pozostawiona została bez 
skutku •

OSOBISTE
—  W ezorąj o godz. 6 mhi. 30  zrana 

przyjechali z h jU uw y generał kwatermistrz 
D ragoinirow i ponkucnik dowodzącego wojska 
mi kijow skiego okręgu wojennego gen. baroh 
Z alca.

—  O godz. 12  min. 30 w poi. wvjechał 
do M oskw }7 naczelny inżynier budowy kolei 
Odesa —  Bachm acz, Tim ofiejew Riasow ski

— C H U L I G A N I .  Na ul. W ozdw iżensl. ie j  nie
znany m ło d y  cz ło w iek  w szczą ł  burd ę  uliczną. Gdy'' 
s tó jko w y  chcia ł  ująć aw anturnika, tow arzy sze  tego 
osfatjuego obrzucili  go g ra d e m  kamieni. S tó jk o w y  
b y ł  zm uszony w y c ią g n ą ć  rew oIw 7e r  i kilka razy  
w ystrze l ić  w  pow ietrze. N apastnicy  umknęli, upro- 
warlz.ając ze sobą  areszto w anego  przedtem  c h u 
ligana.

,Na ul. J u r k o w s k ie j  J. Z a c h a r ó w  i W . l ld a ły j  
rzucili ' się na S .  M aruchina, ran iąc  g o  w  p le ry  
i p r a w y  bok. N o ż o w c ó w  zatrzymano.

Na ul. M ieżygorskie j  zatrzymano Gazucliina, 
k tóry  ran ił  nożem w  p le c y  W .  b u b n o w a .

— G R A B I E Ż E .  W  Pu szczy  W o d n e j  ograbio- 
rrio Krnr.zynmą. Bandytę J a ko w 'eW a zatrzymano.

N a „T o lk u c z c e "  d w ó ch  o p ry sz k ó w  o grabi ło  
R ub ana .  Z a trz y m a n o  o b yd w ó ch , a le  w  drodze do 
c y rk u łu  jeden z nich zdoła ł  u m k nąć,—w czo ra j  po- 
J icya  u jęła go  po-, raz  w tóry .

— S Z A N T A Ż Y Ś C I .  Onegdaj do w ła śc ic ie la  
domu p rz y  ul. C h o re w e j  przysz ło  d w ó ch  nieznajo
m ych, którzy p o d rl i  s ię za agentów  policy i ś le d 
czej i z a p o m o c ą  spisania protokółu o antysanitar- 
nym 'stanie posesy i,  us i łow ali  w y łu d z ić  od niego 
ła p ó w k ę .  ( m u szantażystów  zatrzym ano. jeden 
z nich jest w ła śc ic ie le m  domu p rz y  Z a u łk u  Ł u k ja -  
now ieckfm  .Y« 3 6 —38, W .  K rikur jenką , drugi s z w a j 
c a re m  Diadurą.

• P O P A R Z E N I E .  W c z o r a j  w  <1. N? 6 1  przy  
P ib ih o w sk im  B u lw a rz e  w skutek nieostrożnego oh 
1 idzenia się z ogniem p o p a rz y ła  się G. Podolska, 
udezas rato w an ia  je j  po p arzy ł  się również mie- 
'.ł.-.jący w  tym sam ym  m ieszkaniu ). Pniak.

K R A D Z I E Ż E .  W  nęcy  na Bzioń r ;  kw iy j  
mia dokonano kradzieży rzeczy  z. m ieszkania  A. 
R yt la ,  w  d. Ns 8 przy  ul. M ichałowskie j  Złodziej 
(i. L is iuk  został ujęty. Ujęci ró w nież  zostali zlo 
dzieje C zepro w sk i i A. W o lań sk i  na go rącym  
uczynku kradzieży u kupca Ajzensztęjna, w  domu 
Nt 139 p rz y  ul. W asy lko w sk ie j .  W  domu N» 1 przy  
ul. Z y la ń sk ie j  zgodzona przez F. K o m a ro w ą  .sląż.T 
ca ukrad ła  drugiej służącej (M. Omelczenko) p a 
szport, 55 rb- gotów ką, książeczkę k_sy  oszczędno
ści na 85 rb. i um knęła. W  domu .Na 20 przy  u f 
Pod g órne j n.i f .u k jan ó w c c  okradziono tnieszkanii 
Ilinskich. Na I>. W a le  w  domu .Y; 14 dokonano 
kradzieży to w a ró w  ze sklepu Nestorowskiego. J e 
den ze złodziei A . B in u k o w  został ujęty.

— K R A D Z I E Ż E  K I E S Z O N K O W E .  Na placu 
R atuszow ym  skra^biono portmonetkę z 55 rb. go 
tów ką p. C h in ie w it ^ W a ś k o w s k ie j ,  p rz y  w siadaniu  
do tram w aju.

Na ' rogu ul. Konstantynowskie j i C h o re w e j  
14-letnieniu chłopcu K. K a rp o w o w i  skradziono poi t- 
monetfcę > pieniędzmi. Z łodzie ja  ujęto.

Na D. W a l e  skradziono J .  C h aA iinow i w  tram 
w aju  zegarek z dew izką  Z ło d z ie ja  ujęto.

— A R E S Z T O W A N I E  W I E C U .  D. 18 k w ie 
tnia w  nocy na brzegu Dniepru pom iędzy  D. W a 
lem  a Ja r o s ła w s k ą  policya, na m ocy rozporządzenia  
„o ch ran y  , aresztow ała  18  m łod ych  rzem ieśln ików.

W e d łu g  in form acyi , p osiadanych  przez poli 
cyę, aresztowani b r a ’ i udział w  w iecu , który się 
o d b y ł  w  uroczysku „N atałka" .

W ie c  ten p o św ięco n y  był s p ra w ie  obchodu 
-święta robotniczego d. 1 maja.

R e w iz y a  w y k r y ł a  p rz y  a resztow anych  „n ie
le g a ln ą  literaturę" 1 p ro k la m a c y e  „m a jo w e " .

A resz to w a n y c h  osadzono w  różnych cyrku 
łach p oh eyjnych , w  m ieszkaniach ich dokonano 
ró w nież  rrw tzyi.

— A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H .  D. 
18 kw ietn ia  aresztow ano w  różnych punktach m ia
sta ij żydów , nie m a ją cy ch  p r a w a  zam ieszkiw ania  
w  K iiow ie .

— U 1F.CIE Z L O D Z I F J A .  P o licya  ś ledcza za 
trzym ała  pozb. p r a w  Pańkę, sądzonego 7 razy  za 
grabieże.

— I P A D E K  Z  D R Z E W A .  W  posesy i Nr.
7 p rz y  ul. O krąg łe j  U niw ersyteck ie j  sp.tdł z d rzew a  
o bcin a jący  suche ga łęz ie  S .  Poltoracki i z łam ał le 
w ą  nogę. Pogo tow ie  odw io zło  go do Szpitala.

— Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  D. 18 k w ie 
tnia o i*  io-cj w ieczorem  p rzech o d zący  po szosie 
Nabfzeżnej z, żoną i znajom ym i A le k s a n d e r  O. r z u 
cił s ię do Dniepru. D esp erata  w yciągnięto  z w o d y .

— i ’OZ> ' S T A W I O N Ę  D Z I E C K O .  Z a m ie sz k a 
ła p rzy  ul. W .-W ą sy lk o w sk ie j  jY.- 128 S .  Z arub ina  
doniosła policyi, ze p rzysz ła  do niej b y ła  jej s łużą
ca  1. R o m a n o w sk a  i p o zostaw iw szy  w  jej mieszl . 
niu sw o je  ki lkodniowe, dziecko ulotniła Łsię.

N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I  P r z y  ul. 
M.-Pdngowieszezeńskiej Na 79 sp ad ł  z 3  piętra na 

it- robotnik Kornijenko. Odwieziono g o  do szpita
la. Na ul. A le k sa n d ro w sk ie j  koń Konoplanki kop
nął, go kalecząc mu nogę. Dorożkarza odwieziono 

doriiti.
— N IE S Z C  Z F .Ś L 1W Y  W Y P A D E K .  O negdaj 

w ieczorem  jiotlczas oglądan ia  w a g o n ó w  na 
stacyi K ijó w , w  jednyłn  z niclr nastąpił w y b u c h  
gazu w  p rzyrządzie  do oświetlenia . Ś lu sa rz  kole 
j o w y  A łm a z o w  i w y p a d k o w o  o becny przy  o ględzi
nach niejaki Łabuń ko  odnieśli s iłne poparzenia. 
N iezw łocznie  dokonano im opatrunku i umieszczo
no w  szpitalu k o le jo w ym .

— B A N D Y C I  K O L E JO W I.  W c z o ra j  w  p o 
ciągu Nś 6 w  pobliżu stacyi Popie ln ia  kondukto
rzy  zauw aży l i  k ilku ludzi, którzy w sk o czy li  na  w a 
gon b a g a ż o w y  i . s ta ra ł  i dostać się d o j i s g o  wnętrza. 
fPociąg niezwłocznie  został zatrzym any, przyczem  
obsługa pociągu zd oła ła  zatrzym ać d w ó ch  napastni
ków , których \>v p rzy byc iu  na s tacyę  oddano w  rę  
r e  żałtdarm eryi ko le jow e j .  Ś led z tw o  w  toku.

* 4
(Od horesponlmtdw własnych).

, Eolm. sanwrdOM ahia Juszczyńsktege.
Petersburg —'W „ Jfir tew - Wiedonj11 u- 

kazal ęię artykuł ep. Michała, w którym autor 
w yraża sw e oburzenie z powodu rozsiewania 
przez pismo czarnosecinne „K ołokol" kłam li
wych w ersyi o zamordowaniu juszczyńskiego. 
Ja k  wiadomo, pismo to przypisyw ało zbrodnię 
żj> fotn, którzy mieli zam ordbwac jedenastole
tniego chlopsca z póbudek natury rytualnej. E- 
piskop protestuje stanowczo przeciwko agitacyi 
bratobójczej, uprawianej przez publicystów ze 
sw istka gadzinow ego. Mr końcu autor nawołuje 
w la Jzę  cerkiewną do wypow iedzenia się prze
ciwko taktyce czarnosecinnych prow okatorów .

Stołypin a interpślacya.
Petersburg- —  Przypuszczają, źe premier 

nie będzie przemawiał w d. 27-ym  b. m. w  Du
mie podczas debatów nad interpelacyą w spra
wie zastosow ania ait- B7, lecz uadeśle W } j a -  
■śuienia na piśmie. ŚtOłypin mołe lekcew ażyć 
Sobie interpelacyę, ktdra bę lzit meUtątpliwfie 
pogrzebana.

04r*Gzenie przyjazdu.
Petersburg ?— parlam entarzyści angielscy 

odkładają sw ój przyjazd do R o sy i do jesieni 
19 12  roku.

Sękcya zwłok-
Petersburg.— iW lutym r. b. zmarł gen. 

Duktnągow. Córka z|narłego, podejrzew ając o- 
trucie, zażądała dokonania sekcyi zwłok, twier- 
lząc, ii,tru cic ie le  njłełi na celu zawładnięcie 

'milionami jej ojca.

(Od Agencji PetcrsbursJtu,)).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z <fnfót 19 kwietnia.

Ihzew odniczy Hodzianko.
Odczytane zostają spraw y, wniesione do 

Dumy, mtędzy innemi list posła do Dum y G le
bowa o zrzeczeniu się mandatu poselskiego. 
Bez. dyskusyi zostaje przyjęta rezolucya rady 
Dum y, w yrażająca  życzenie, aby plenarne po
siedzenia Dutny nie odbyw ały =ię równocześnie 
z posiedzeniami kom isy!. Dum a przyjmuje ró w 
nież wniosek, ahy tygodniowo odbyw ały się 3 
posiedzeniu, dzjgnne i jedno w ieczoi ne w środę.

i la r i/ A łg y ^ e r u je  opinię kom isyi w sp ra
wię zm iany ij^oę projektu praw a, do
tyczącego rybołów stw a. .

Poinr^oik głów nego zarządzającego urzą- 
dzenktmi r^łn*m i, Polenow, oświadcza, że g łó w 
ny zarząd nie może podjąć się ułożenia pro
jektu prawa- na podstaw ach, pi oponowanych 
przez 34  posłów do Dum y, uw ażając, że praw o 
pod taką postacią byłoby szkodliwe d j*  ryb o 
łów stw a. Natomiast zarząd z ja Jz a  się n a  re- 
wizyę projektu.

O dnośny wniosek praw odaw czy 34 P °"  
słów  przez głosow anie został odrzucony.

Miejsce przewodniczącego zajniuje ks. Wol- 
'koński-

W  loży m inistrów — minister przemysłu i 
handlu.

Enron Tyzenhuuzm, referując projek, 
praw a o asekurowaniu robotników, zaznacz, 
że cały  szereg projektów  praw a, będących 
becnie na porządku dziennym Dum y Państ 
wej, posiada pierwszorzędne państwowy' 
w szechśw iatow e znaczenie. Przyjm 
tuwaiw pwpruwki i normy, Dum

o kierunku, w którym lu zu ijać  się będzie pań 
stw ow ość rosyjska . Projekt ma na celu nte- 
tylko obronę interesów w arstw y robotniczej i 
przemysłu. Om awiany projekt podejmuje i roz
strzyga kardynalną kw estyę socyalną i określa 
rolę państwa w dziedzinie stosunków wzajem 
nych pomiędzy przedstawicielami kapitału i 
pracy.

M ówca sw ą dwugodzinną mowę kończy 
oświadczeniem, że kom isya oczekuje od Dumy 
jednom yślnej uchwały w spraw ie przejścia do 
cz y tar;a projektu według artykułów. (Oklaski w 
centrum).

Pokrowski/ :J-gi dowodzi, że asekuracya 
państw ow a robotników nie jest rezultatem hu

m anitarnych  uczuć burżuazyi lecz wynikiem 
walki klasowej. A sekuracya państw ow a przy
czyni się do jeszcze większej solidarności ro 
botników i ułatwi im walkę. Żądania soc.-de- 
mokratów są następujące: asekuracya powinna
objąć wszystkie lodzaje pracy najem nej, po
winna zabezpieczać od wszystkich wypadków, 
które powodują utratę zdolności do pracy 
oraz bezrobocie; zabezpieczone pow inny być 
również w dow y i sieroty i t. d.

Zarobek robotnika powinien pozostać nie
naruszony.

Kończąc sw e przem ówienie, inówca za
znacza, iż projekt nie odpowiada z wielu wzglę
dów potrzebom robotników i dlatego frakeya 
soc. dem okratyczna giosow ać będzie przeciwko 
memu w nadziei, że klasa robotnicza w naj 
bliższej przyszłości potrafi stw orzyć odpow ied
niejsze warunki dla walki klasow ej i postawi 
wów czas n a  odpowiednim gruncie wszystkie 
spraw y związane z prawodawstwem  lobot- 
niczem.

(Oklaski na lewicy).
Miejsce przewodniczącego zajmuje Ro- 

dzianko.
fi'feputlOW twierdzi, że asekuracya ro 

botników w takim tylko razie może być n a
zwana państw ową, jeżeli państwo bierze w niej 
udział. O tern zaś w projekcie praw a niema 
naw et wzmianki. Pomimo to projekt stanowi 
nieznaczny krok naprzód. Po dokonaniu w nim 
pewnych zmian może qn być przyjęty. K .-d. 
wniosą niezbędne poprawki i będą głosow ali 
za przejściem do czytania według poszczegól
nych artykułów.

(,'zcheidz?. w godzinnem przemówieniu 
kreśląc historyę ruclni robotniczego w K osyi, 
zaznacza, że był czas, k iedy ruch robotniczy 
w  R o sy i był uważany za niemożliwy. W  roku 
19 0 5  w arstw a robotnicza skupiła się pod sztan
darem soc.-dem okracyi i wówczas rząd w yrzu
cił na scenę cały worek projektów praw a. O be
cnie, gdy zapanował spokój, wszystkie wspom 
niane projekty praw a trafiły do rąk trzeciej 
Dumy. Zastanaw iając się nad rdzeniem pro
jektu praw a, m ówca konstatuje, że zadosyćuczy- 
nienieypotrzebom  klasy robotniczej może być 
urzecz wistnione li ty .ro  l a  pomocą walki k la 
sow ej i rew olucyi socyalnej.

K om isya, przystępując do ldwestyi robot
niczej, dążyła za przykładem Niemiec do w y 
tworzeni® socyałizmu państw ow ego, do związku 
monarchii z proletaryateni, który to związek 
ma na celu, czyniąc zadość niektórym żąda
niom klasy robotniczej, wzmocnić ustrój mo- 
narchtczny. Soc.-dem okraci skorzystają z tycb 
praw burżuazyjnych dla propagow ania swych 

-zasad, tak, jak  to było na Zachodzie. (Oklaski 
na lewicy).

N a tern i posiedzeniu ; ;
Posiedzenie następne odbędzie się dz.iś.

M o sk w a .— U jęta została banda, złożona 
9 rabusiów. Znaleziono naboje, broń i fał

szyw e dokumenty.
M oskw a-— A resztow ano cztery słuchaczki 

w yższych zakładów naukowych, n których zna
leziono konspirącyjne dokumenty, dotyczące 
str ajku

N a wydziale medycznym wyższych żeń
skich kursów postanowiono przerw ać strajk.

W uniwersytecie egzam iny zostały wzno
wione.

M o skw a —  Prezydent m iasta organizuje 
kom.tet w celu przyjęcia parlam entarzystów an
gielskich.

Warszawa—-Z okazyi i-g o  m aja w 60 
fabrykach zastrajkow ało 10  fys. robotników.

Petersburg.— N ajw yżej zatwierdzony zo
stał wniosek wydziału ur/ądzeń rolnych o w y
dawaniu gospodarzom wiejskim  piętnastoletnich 

.pożyczek na urządzenie sztucznego rybołów stw a.
W lem yj —  Dn. 19  kwietnia o g  2-ej 

w południe miały miejsce długotrwale wstrzą- 
śn ien 'a podziemne. Luaność w panice w yb i tga- 
la z domów.

S e w ą s t c p o l— A w iator M atyjew icz, wzno
sząc się 1  Kratem na apaiacie  „BlćrioP* sp a Jł. 
Ouaj lotnicy ponieśli śmierć na miejscu.

Czelabińsk- —  Liczba wolnych działek, 
przcznaczonyrh dla przesiedleńców w okręgu 
turgajsko-uralskim , wynosi 35,9oo, akmoliń- 
skim 19 ,800 , seńiipalatyńsk m i,o oo , semire- 
czeńskim 29,500, tobolskim 49,088, tomskim 
29,000, jenisejskim  49,100, irkuckim 54,800, 
zabajkalsktrn 23 ,200 , amurskim 45,50 0  i w nad- 
moLskim 50,300.

OJesa- —  R ad a  miejska asygnow ała na 
rzecz klubu akaoem istow roczne subsydyum  
w sumie 1,000  rb.

Kazar — w  pobliżu rzeki Kazanki przed 
wrotami jednego z domów znaleziono w koszu 
zwłoki w okrutny sposób zam ordowanej kobie
ty w wieku lat 30.

Śyzrań.— Na stacyi Kanadej wykoleił się 
poc:ąg robotniczy. U legło rozbiciu 3 w agonów . 
S ą  oliary.

Wilno— ra tio w n e rozpatryw anie spraw y 
o napąd na pociąg w Bezdanach na skutek 
pruśby ęhrony odłożone zostało na d. 24-y  b. 
in w celu w ezw ania jeszcze dwu świadków .

Petersburg. —  M inisterstwo spraw  w e 
wnętrznych w niósło do Dutny Państw ow ej pro 
jekt praw a o w yasygnow aniu  kredytów na u- 
tworzeni** i utrzym anie oddziału lotniczego przy 
oficerskiej szkole aeronautycznej.

Moskwa. —  W yszło na ja w , że drobne 
fałszywe srebrne monety, które konduktor zby 
wał publiczności, w yrabiane były przez ślusa- 

gza^ zatrudnionego w warsztatach tram wajo 
"wych.

S e w a sto p o l —  Przyczyny Katastrofy nie 
w yjaśniono. W zlot odbywał się wieczorem pod 
czas burzliwej pogody. „B lćriot" spadi rap
townie.

O dprawiono nabożeństwa żałobne za du
szę ofiar katastrofy.

Pet( rsburg —  W ielki książę A leksander 
ichałówicz wy,echał do Sew astopola.

Nowocwrkank.— D okonaw szy na „Kar 
e*, wzlotu nad miastem, aw iator G abei- 
s*i odleciał du R ostow a, 

etersblirg. —  Frakeya s -d . wniosła do 
Państw ow ej interpelacyę z poa odu prze

siadów ania delegatów związków zawodowych 
z.a udział we wszechrosyjskim  zjeżdzie lekarzy 
fabrycznych.

P etersbu rg . —  W czoraj w yjechała do S e 
wastopola kom isya specyalna, wydelegowana 
przez oddział flo iy  napowietrznej, w celu w zię
cia udziału w pogrzebie awiatorów  braci Ma- 
tyjew iczów-M aciejew iczów i w celu zbadan:a 
przyczyn katastrofy.

Moskwa. —  W  międzynarodowem tow a
rzystw ie w agonów  sypialnych w ykryto kradzież 
rzeczy z w agonów  na stacyi M ikołajew skiej 
kolei żelaznej.

A resztow ano zarządzającego magazynem 
i pralnią tow arzystw a.

Chańkoir.— Generał-gubernator we w szyst
kich pismach zaprzeczył w yw ołującym  wzburze
nie wśród ludności w ersy om o podziale Chin 
na odbytej w Paryżu naradzie.

C etyn ia .— O dpowiadając w skupczynie na 
interpelacyę, Tum anowicz oświadczył, że rząd 
w stosunku do albańczyków -em .grantów spełnił 
międzynarodowy obowiązek hum anitarny 1 u- 
czynil wszystko, co było w jego  mocy, by za- 
pobiedz powstaniu. Zaprzeczyć temu nie może 
ani T urcya, ani wielkie m ocarstwa.

Przestrzegana jest ścisła neutralność, przy
czem rząd pragr ie zachować przyjazne stosunki 
z T urcyą. K on gres berliński dał obu stronom 
dobrą nauczkę.

Konstantynopoli-— w  Beirut w czasie star
cia chrześcijan z żandarmami w noc rezurekcyi 
ną zabito greka i żandarm a. S ą  ranni.

Tokio-— Ja k o  następcę opuszczającego swe 
stanow isko ministra w ojny Terautzi wskazują 
vriceministra kim oto.

TokiO.— Gaz.ety donoszą o rozruchach w 
Mongolii, w yw ołanych represyaini, stosowanemi 
przez adm inistracyę chińską.

A nonim ow y dyplom ata w gazecie urzędo
w ej „K ukunin1* dowodzi, że uw aga R o sy i jest 
całkowicie zwrócona w stronę Dalekiego 
W jchodu.

Londyn.— Odbyło się pierwsze posiedzenie 
tow arzystw a przyjaźni anglo-nientieckiej pod 
przewodnictwem lord-m era, który oświadczył, że 
zebranie to jest pierwszym  krokiem do wzmoc
nienia przyjaźni auglo-niemieckiej.

Tanger.— W edług inform acyi. otrzymanej 
z Fezu, d. 7 kwietnia przybył tam austryak, 
chcący wstąpić do wojska, spotkał s ię  wszakże 
z o d m o w i Na wniosek misyi austryackiej, o- 
puścił on miasto, ale w Raselm o został aresz
towany.

Tanger-— Ostatni oddział wojsk francus
kich wyruszył z Casablanca do Rabatu.

Paryż- —  o g. 2-giej po południu grupa 
m anifestantów usiłow ała dotrzeć do placu Z g o 
dy i następnie do pól Elizejskich, została 
wszakże rozproszona przez wojsko. K ilka osób 
aresztowano. Uderzeniem noża w plecy raniono 
jednego oficera. W krótce na placu Z god y zgro
madzili się znowu manifestanci i przyszło po 
az w tóry do starcia z gw ardyą. O g  4 -ej po 

południu w ycofano z ulic część straży7.
Madryt— Nastąpiło otw a-cie IX  między

narodowego kongresu rolniczego.
Madryt-— z  okazyi i-g o  m aja robotnicy 

urządzili pochód dem onstracyjny po ubcach 
miasta i, w ykonaw szy przed doinem ministra- 
prezyclema nymn m iędzynarodowy, spokojnie 
się rozeszli.

Paryż-— Rząd w ysyła  do C asablanca 10  
batalionów piechoty żuawów, strzelców alg ier
skich i piechoty seucgalskiej, a również 4 
szw adrony k»w aleryi, 4 baterye i dw ie roty 
saperów.

Paryż-— R ad a  ministrów konstatuje, że d. 
maja panował wszędz.ie niezw ykły spokój. 

M onis dziękował L e p in ‘owi za zarządzone środ
ki. Wieczorem zajść nie było. W  czasie rozru
chów w pobliżu placu Z god y aresztowano 30  
osób. W  czasie starcia jednego oficera uderzo
no rzemieniem; raniono 12  polieyantów, z tych 

ciężko.
Sbint-Etienne.— Manifestanci, protestujący 

przeciwko prawu o em eryturach dla robotni-, 
ków, spalili przed ratuszem trumnę z tekstem 
prawa.

V/ ęzasie starć z wojskiem raniono i a- 
resztowano kilka osób.

Konstantynopol-— A dw okat K iprisli w po
dwórzu parlamentu spoliczkowsl redaktora „T a 
n in a"— deputowanego Ilussein-D żacbida, który 
nie chciał się z nim pojedynkować.

Hongkong. —  Chińczycy donoszą, że po- 
wstąńcy, popierani przez bandy rozbójników, 
zajęli Ucz-Żou, San-Szuj i W ej-Szu j; nnalo 
miejsce starcie z wojskiem rządowem w pobli
żu Fassan ia W ystrzałam i z kanonierkl cńiń- 
skiej zabite 200 powstańców . L in ia  telegra
ficzna przerw ana.

Kanton.— W edług pogłosek ruch rtwenu- 
cy jn y rozszerza się i na inne ni.asta. Fassań 
ucierpiał znacznie od pożarów podczas rozru ■ 
chów. W  Szin-Cbingu zabity został prefekt 
miasta.

Londyn. —  N a rzekę Ciyden spuszczone 
pancernik „C onquercr* typu dreadnought.

Scfla,— 7. okazyi i-g o  maja, robotnicy so- 
cyaliści urządzili po ulicach miasta pochód z 
muzyką cnorągv. tam:. Z a jść  nie było.

Sofia-— W yb ory  do sobrajńa naznaczone 
zostały na 5 czerwca.

Belgrad-— M owa Chakki-basży w p arla
mencie tureckim w spraw ie kelei adryatyckiej 
w yw arła  dodatnie wrażenie. W skazują, że u- 
gruntuie ona jeszcze bardziej istniejące stosun
ki z T u rcyą  i uwolni Serbię od ekonomicznej 
zależności od A ustryi.

Zaandam. —  w  obecności am basadora, 
członków am basady i konsulatu rosyjsk iego  n a
stąpiło uroczyste otwarcie ofiarow anego m. 
Zaandam  przez Je g o  C esarską M ość pomryka 
Piotra W ielkiego. O rkiestr* w ykonała hymn 
rosyjski holenderski.

Paryż- —  z okazyi uroczystości 1 maja 
na hipodromie św  P aw ła  wobec licznie zgro
madzonych tlumów mówcy protestowali prze
ciwko polityce marokańskiej rządu i żądali, by 
robotnicy odmówili posłuszeństwa i nie staw ali 
pod broń w celu obrony interesów finanso
wych związanych z kw estyą m arokańską. S e 
kretarz związku syndykatów  oznajniii, że robo
tnicy w odpowiedzi na zakaz urządzania inani- 
festaoyi w dn. 1 m aja uciekną się podczas 
św ięta burżuazyi Grand PHx do sabotażu 
Zgrom adzeni przyjęli rezolucyę, głoszącą o so 
lidarności m iędzynarodowej proletaryatu. P t  
skończeniu zgromadzenia pomiędzy policyą 
uczestnikami zgrom adzenia w ynikły poważne 
stąrcia. W iele osob aresztowano. W  liczbie 
ranionych jest J2  polieyantów , z których jeden 
■śmiertelnie.

Pekin. —  N ow om ianow any generai-guber- 
nator mandżurski Czżao Ersiuń ina zam iar pro
wadzić energiczną, planow ą w alkę z chuncbu- 
zami w celu usunięcia powodu, dla którego

imoglyb} być wprowadzone w ojska tosyjsk ic 
do Mandżuryi. Poza tem generał-gubernator 
ima zam iar popierać handel 1 przem ysł Darcdo- 
,wy, w ytrw ale bronić praw , przysługujących 
Chinom w dziedzinie stosunków rosyjsko-chiń
skich i japońsko chińskich oraz wzmocnić dzia
łalność przesiedleńczą w M anJżuryi półno- 
Icnej.

Berlin-— w  projektowanym przyjeździe do 
Petersburga niemieckiego następcy tronu i jego 
małżonki prasa upatruje dowód dalszego wzmoc
nienia tradycyjnie przyjaznych stosunków nie- 
:miecko-rosyjskich.

Eangor (Stan Maine). —  Pożar zniszczył 
10 0  lokałów, zajętych przez instytucye handlo
we, 275 dom ów mieszkalnych i 7 kościołów. 
S traty  wynoszą 3,300 ,000  dolarów.

Douglas (Stan \rizona). - -Oddział w ojska 
rządowego, składający się z 300 lu Jz i, posiada
ją cy  jedną kartaczownicę, odebrał powstańcom 
■miasta Pitiquito i Baborca Zabito 20 pow stań
ców , raniono znacznie więcej.

K antor,. —  Oddział w ojska angielskiego, 
jbronią^t dzielnicy europu>skiej, postawił arm aty 
'wydłuż kanału. W  niedzielę w nocy rewolu- 
icyoniści usiłowali bezskutecznie opanow ać cyr- 
jkuł policyjny, znajdujący się po drugiej stronic 
•kanału.

Paryż. — W  akademii nauk Mieczników za- 
jkomunikowal, że szczepienie szkai latyny m ał
pom, dokonane w instytucie Pasteura, dało po
myślne rezultaty.

P^Kin. —  K siążę Czżen-Bey-Czy podczas 
jswej podróży do A nglii zatrzym a się w Petcrs- 
jburgu, gdzie zapozna się z usposobieniem sfer 
Rządzących względem Chin i zapewni rząd o 
jtrwałości przyjaznych uczuć Chin w stosunku 
.clo R o sy i.

( i * l d *  P « t e r <  *up*‘ 1L 1 .

Dni* 19 kwietnif ig r i
4%  Rtutts Państwowa..................................... 04’ ls
4*/a0/0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem . . 91.91 "U
ąUiWj 1 ja ty  zast. Pobaw. B. Ziem. . . . 90-44,9?/, 
5°/0 Poiyczfc piem. 186, r ................................  „67
5 /o 1866 385 

03D/2 
5bold-7 
5-«4-525 
417.418
1p 5-I57

• I 7 6 i 7 7

• u s j i i ó  
322.324

S ^ O b l. prem. SzlaCh. Banku. . . .
Akćye Petersbursk. Międzynar. KomerC 

Petersb- DyskcuU.-Kgźjtęzk. . .
Rosyjsk <_la Handlu Zew . . .
T-wa Odiewni stali „Sarm owo"
Brańsjt. Fab. S z y n ....................
Pol.-Wśck. kol. żel. . . .
Putiłowsk................................
Bakinsk. T  wa Naftow. . . .
Kijowskiego Banku Ziemskiego 
AoSi T aw . kopalu i ztota .
Koi. fadr. loaazyn 
¥  K. W or kol. .
Mosk. Wmdaw. Ryb. kol. żel.
Mosk. Kazań, kolej . .
Don. Jurjewsk. Io w . met. . .
„ H a r t m a n * ............................. . . 290.292

Pożyczka 1905 r ..............................  104
.  .  r ................................... 104 ds
Świadectwa w łościań sk ie....................  ioo'h

5°/0 Pożyczka 1908 r .........................................104.104R2
Usposobię7' e i  w a lo ra m i  p a ń s tw o w y m i — 

spokojne; z pap ieram i d yw id en d o w ym i — słabsze, 
pod w p ły w e m  rea lizacy i ;  prentiówki — w  zniżce.

S K U r  L A C M M C Z IC .

205.267

197.198
593595
327-329

5°

5%

Dj la 19 go kwietnia 19 11  r.

Benin W ypłaty na rto cg sp. 216.20
kup. 216.15

Kur* wekslowy na Petersburg na 8 dni — .— 
41'*0' ,  pozyczka 1905 r. . . .  100.50 

wbw ■ fM»»-tw*wa i_94 r. — .—
Rosyj. bil. kredyi. 100 rb. . . 2x6 25
Dyikaato prywata* . . . .  34;
Usposobienie ku końcowi slaDsze.

Wiedeń.—5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 103.90 
T a  ry ł —W ypłaty na Petersburg:

Cenji n ajn iżm  . . .  . 206.50
Ccńa n a j w y ż s z a .................................... 26850
4*Jn rejtó* państwowa 1894 r. . 95 00
41 pożyczka 1909 r . . . 1 . 35
Ś-'t> p sz yu k a  rotyjuk* r o *  r. . io< 90
Dyskonto. prywatne . . . .  2ł/lłu/0 
Usposobieni ku końcowi giełdy słabsze 

Londyn.—5°/0 poźyCzaa rosyjska 1906 V. . 103"] t 
*yi°/„ pożyczka rosyjsaa igogr. bez kup. iooM, 
Usposobienie mocne.

Amsterdam.—5°/0 poayczica rosyjska 1906 r. gg1!,. 
4ł/*°i'» pożyczka rosyjska 909 r.

2 ostatniej chwili.
(Ód k&rsspond*UTo'w własnym)■

Zgog
W arszav/a .— Zm arł znany w yd aw ca Gra- 

cyan Unger lat 58.

Dar-

W a rsza w a-— Z  okazyi sw ego jubileuszu 
K raush ar złożył 1,800  rubli na cele naukowe, 
wpisy dla młodzieży i t. d.

Omal n ie k a ta s tro fa .

Paryż. —  Lotnik holenderski W ynmalem 
spadł wraz z aeroplanem w pobliżu W ersalu 
z w ysokości 15 0  metrów. A eronauta został 
letko potłuczony.

P o lacy  a  w y s ta w a -

Poznał1..— W ydaw cy pism polskich uchwa
lili nie zamieszczać w pismach żadnych v, zmia- 
nek o w ystaw ie w Poznaniu.

M em oryat k o m isy : ko lon iza jy jn o j.

Berlin  —1 K om isya bueżetowa sejou prus
kiego obradować będzi: w piątek nad memo- 
ryaiem koinisyt kóldruzacyjnej. S “jm  zbierze 
się w połow ie' maj*.

Ofiary zaburzeń-
P aryż .— Pc-jcau** *łwws- - W d. 1-ym  m a

ja  na polach Elizejskich raniono 2 oficerów 
policyi, 9 polieyantów , 27 żołnierzy i 80 ma
nifestantów. A resztow ano 100  osób.

S y tu a c y a  w  Chinach.

Paryż. —  „New7-Vorlr H erald" donosi 7. 
Kantonu, iż p row in cje  K w angsi i Fokien o g a r
nęło powstanie. Fotczan został przez, pow stań
ców podna'ony. Kom unikacya telegraficzna zo
stała przerwana.

Choroba króla Alfonsa
Paryż- —  z  Madrytu do pism tutejszych 

donoszą niesprawdzoną pogłoskę, że kr ól A l
fons chory jest na gruźlicę i ma udać się na 
kuracyę do Szw ajcaryi.

P rzyg o to w an ie  dc p o w sta n ia .

K on stan tyn op ol. - Z  Salonik donoszą, iż 
now y komitet bułgarski przygotow uje pow sta
nie. Kom itet organizuje drużyny, pomiędzy któ
re rozdziela broń i bom by. W idocznie plano
w any jest zainacn na sułtana w razie przyby
cia jego  do Macedonii

Z M aroka.

Paryż. —  Kolum ny francuskie w Maroku 
energicznie posuw ają się naprzód.



D Z I E N N I K K I J O W S K I

R u d y a r d  K ip lin g .

iec 1 łoziny.
i P R Z F . K I . A D  Z  A N G I E L S K I E G O )

Nakoniec zakwit! w całej pełni, jako 
„g łow a szkoły" i kapitan gier; pilnował 
wraz ze swymi porucznikami porządku 
wśród sied.-indziesi "iu chłopców, mających 
od dwunastu dt> siedemnastu lat wieku; 
hyl arbitrem i sędzią we wszystkich kłótniach 
1 (wadach wrażliwej „szóste j “ i spr/.vmicrzeń- 
ecai i przyjacielem samej „Głowy ( .dy
ukazywał sit; w czarnym trykocie, , czarnych 
pończochach i białych spodniach „Pierwszych 
Piętnastu" z nawą piłką pod pachą, a- starą 
spłowiałą czapką na tył - głowy, niższe klasę 
ustępowały z drogi i z ubocza z bałwochwal- 
czem uwielbieniem patrzały, „nowe zaś czapki" 
/. jego  partyi ostentacyjni* zbliżały sir i gtośno 
z nim rozmawiały, tak abv cały świat mógł to 
widzieć i podziwiać. To też gdy wracał w le
we do pawilonu po powolnej, ale pewnej grze, 
cała szkoła w iwatami huczała, bez względu na 
to czy co wygrał czy nie; panie zaś, które 
przychodziły przypatrywać się inatch'om, więcej 
jemu niż grze sic, przyglądały'. Przytem był on 
odpowiedzialny za zachowanie się i ogólny ton 
szkoły, a mało jest ludzi którzy mają pojęcie 
o tem z jaka pasyą pewien gatunek chłopców 
takiemu zadaniu bit; oddaje.

Rodzicielski doin by! dalekim krajem, 
pełnym kucyków, rybołówstwa i polowania, ale 
też i dorosłych mężczyzn, którzy mu w jego 
planach przeszkadzali: szkoła zaś była 11111
realnym rzeczywistym światem, w którym pilne 
a żywotne kwestyc trzeba było prędko a spo-

1 I»vrektor szkole.

kojhfle roz.tiz y g u ą ć .  T o  Leż. Gttorjic z radosną 
po skończonych wakacyach do tego swego 
państwa powracał. Poza nim, choć nie nazbyt 
blizko b y ła  „Gdowa", która inu w  rządach do
pomagała, raz zalecając chytrość w ę ż a ,  to znów 
łagodność gołębia, i inadremi radami, a raczej 
półsłów kami pouczając go, że z chłopca w yra
sta mężczyzna, i ż.e kto chłopców w karby 
ująć potrafi ten potem  i ludźmi kierować może 

Zresztą nie zachęcano szkoły do m a rz e ń  
i mazgajenia się, raczej dbano o to, by ucznio
wie silni byli i zdrowi, i żeby prosto z klasy 
szli do wojska, bez porftocy kosztownego kucia 
w Londynie przed ostatecznym egzaminem.

I Georgie więc, teraz już Cottar 'tnojOY 
zwany, poszedł za przykładem stu swoich po
przedników. „( łlowa" osobiście go przez osta
tnie półrocza; polerowała uczyła ulubionych 
przez egzaminatorów odpowitdzi, poczerń go 
oddała odpowiednim władzom, a te z Unici] od
dały go do Sandhurst.

Tu Georgie na tyle miał sensu iż odrazu 
zrozumiał, że znowu znajduje się w „Niższej 
Trzeciej" i z uszanowaniem uo starszych się 
odnosił, aż z kolei sam poszanowanie uzyskał, 
na kaprala promowany został i sprawiedli
wie władzę nad podwładnymi sprawował. N a
grodzony został licznymi puharami za jtłetykę, 
i szablą honorową za dobre prowadzenie się, 
aż nareszcie przywdział mundur porucznika w 
jednym z najpierwszych pułków czynnej armii. 
Nie witdzia! o tem, że ze szkól wyniósł reputa- 
cyę wartą więcej niż złoto i wdzięczny był za 
taskawe i uprzejme przyjgcie w korpusie ofi
cerskim.

Pieniędzy miał dosyć, a wychow anie nau
czyło go, czego gentleman owi czynić nie w y 
pada. Dzięki też tej nauce, miał zawsze oczy 
otwarte a usta zamknięte

S p raw y  państwa przeniosły wkrótce j e 
go do Indy!, gdzie zakosztował samotności, 

będącej często udziałem niższego oficera —  je 
den miał pokój i jeden kuferek —  i uc/ył się 
wraz z innymi nowego życia.

Jako  wynagrodzenie za to mia1 tam je 
dnak konie i poneje za bardzo przystępną ce

nę; było polo, dla L\tIi, kLói -y mogli sobie na 
tę zabawę pozwolić; były resztki psiej mciltc 1J, 
tak żc można było opędzić się rozpaczy. Przy 
tem pułk w Indyach zawsze praw ie ma sposo
bność brać udział w czynnej walce i dzięki te
mu oficer praktycznie studyować może swój 
fach. Cottar, odkryw szy tę prawdę, zwierzył 
się z niej swemu m ajorowi, ten zaś myśli je 
go przykrasuąl i obaj, aby przygotować się le
piej do praktycznej nauki, zgromadzili zaraz 
całą bibliotekę w ojskowych dzieł, które czytali 
wspólnie i nad któremi późno w noc rozpra
wiali.

A le adjutant był innego zdania i w y 
głosił starą bardzo, ale zawsze mądrą radę: 
„Poznaj swoicli ludzi, a pójdą za tobą w szę
dzie."

C o ttaro w i zdawało się, że dostatecznie 
ieli poznał przy crickf-cie*, ah- w głębię ich du
szy zajrzał dopiero wtedy, gdy go z oddziałem 
w ysłane do glinianej fortećy, położonej nad 
rw ącą rzeką, której brzegi połączone były mo
stem pływającym . Gdy pizyszly w ylew y, od
dział musiał wyruszyć i łowić porwane falą 
pontony. Pozatcin jednak nic .iam nie było do 
roboty, wskutek czego ludzie pili, w kurty 
grali i bili się między sobą. A  były to same 
nędzne wybiórki, bo młodemu porucznikowi 
zwykle dają najgorszych. Cottar wytrzym ywał 
.oh awantury i bójki tak długo jak mógł, a 
gd y mu nakonLc obrzydły, posłał do miasta 
po tuzin rękaw ic do boksow ania.

—  Nie miałbym za złe waszej ochot)' do 
bicia, gdybyście wiedzieli, jak rąk używać na
leży— rzek! do swoich niesfornych podwładnych. 
Bierzcie te rękawice, a ja  wam pokażę.

I siłowania jego  wielkie uznanie pozy
skały i teraz zamiast kląć i odgrażać się to
w arzyszow i zastrzeleniem, brali go na osobność 
i zm ęczywszy się należycie, uspokajali rozhu
kane swe nerwy.

Gdy raz Cottar znalazł jednego z podbi- 
tem okiem, plującego krwią przez okno, ten inu 
się tak z tego wytłóinaczyl; „Próbow aliśm y pa
nie z rękaw icam i, ale nie było skutku, więc 
zdjęliśm y rękaw ice i próbowaliśm y tak samo

l>( nich, luk, juk nam pan pokazał, a skutek 
był doskonały. A le to nie była bójka, panie, 
bo zakład o nią stał."

Cottar nie ośmielił się śmiać, ale zapro
sił sw ych ludzi do innych sportów, jak w yści
g i piesze w koszuli i spodniach, pogoń za pa
pierkami i inne tym podobne zabaw y, aż za
chwycona m iejscowa ludność w ysiała  posłów, 
by się dowiedzieć czy i mocowanie się jest 
wojsku znane. Posłow ie, by lepiej się porozu
mieć, wzięli żołnierzy za kark i rzucili ich na 
ziemię. T o  tak tralilo do przekonania tym o- 
statnim, że się z zapałem ogromnym zabrali do 
nauki tej nowej gry . W ydaw ali pieniądze na 
Mekcye nieznanych sposobów obalania i chw y
tania przeciwnika, co było o wiele zdrowszem 
i korzystniejszem od kupowania wódki i in
nych niepotrzebnych dogodności; a okoliczni 
chłopi także mieli przyjem ność i licznie na 
turnieje się gromadzili.

Oddział, który byt do fortecy wyjechał na 
wozach, powrócił pieszo do garnizonu; nie by
ło w nim ani chorych, ani więźniów, ani ma
ruderów, a, rozszedłszy się pomiędzy daumych 
tow arzyszy, śpiewał hym ny pochwalne na cześć 
sw ego porucznika.

—  Ja k eś ty to zrobił młokosie?—  zapytał 
adjutant.

—  W ypociłem  z nich wołowinę, a potein 
wpociłem natomiast muskul^ W cale niezła ro 
zrywka.

—  Je śli tak uważasz, to możemy ci do
starczyć więcej takich rozrywek. M łody D aw jćs 
coś niezdrów, a na niego kolej. Może chcesz 
go zastąpić?

—  Myślisz, że nie będzie 11111 to przy
kro? Bo nie chciałbym jego  na bok usuwać.

—  O D aw iesa możesz być spokojnym 
Dainy ci szumowiny z korpusu, może co z nich 
zrobi* potrafisz.

—  Bardzo dobrze. Zaw sze to zabaw n iej
sze, aniżeli włóczenie się po ulicach.

—- Patadny sobie ten Cottar —  rzeki a- 
djutant po odjeździe kolei z dwudziestoma 
dyablam i jeszcze gorszymi od pierwszych. C dy 
by 011 tylko wiedział, ż.e połowa kobiet w g a r

nizonu dałaby sobie oczy pow yjm ow ać, byleby 
go mieć przy sobie! \

—  Aha! dlatego to mrs. E lery \yyrzu ca la  
mi, iż w yzyskuję zanadto mego now ego po
rucznika— wtrąci! komendant.

—  Naturalnie. „A  dlaczego on nie przy
chodzi na muzykę wieczorem ?" i „dlaczego nie 
gra  w tennisa z pannam i?" takie tylko pytania 
bezustannie slylbtę— dodał adjutant. A  patrz no 
pan na D aw iesa, jakiego osia z siebie robi 
wobec tej starej ow cy, która m ogłaby być jego 
matką!

—  Cottarow i za to nikt zarzucić nie mo
że, że ugania się za kobietami. A le tacy to w ła
śnie popełniają największe głupstwo w końcu.

—  A le nic Cottar. Jednego tylko takiego 
jak on widziałem. Był to Ingłes w południo
wej A fryce. T ak i sani był atleta i tak samo 
zawsze w dobrem zdrowiu umiał się utrzymać. 
W prawdzie nie na wiele mu sic; to przydało, 
bo zastrzelono go w W esselstrom , coś w ty 
dzień przed Majubą. Ciekawym  jak ten młodzik 
da sobie rady zc swoim oddziałem.

Sześć tygodni później Cottar powrócił z 
oddziałem— pieszo. Nic nie opowiadał o sw o
ich czynnościach, ale jego  ludzie z takim zachw y
tem o nitn mówili, że wieść o tem powoli do
szła do pułkownika.

Między pierwszym i drugim oddziałem 
panow ała straszliw a zawiść i ltulzip. prześcigali 
sic; w usiłowaniach okazania swej inilości po
rucznikowi i oszczędzenia mu tysiącznych nie
przyjem ności, jakich doznaje nielubiany o- 
lieer.

(D. c. n.f.

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI

Opuścił prasę zeszyt Y -ty 38fi

„Dziejów Porozbiorowych Liłwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i R usi 1 7 9 3 —  

179 4 . Powstanie Kościuszkowskie.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stan isław  August, Nałęcz Górski, poseł żmudzi i 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er
sał Deputacyi centralnej W . K s . L itew skiego 
1794  roku. —  Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

17 9 4  r. —  Rota przysięgi litew skiej. —  G eneral 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef hr. K ossakow ski, bry 
gadyer brygady Kow ieńskiej z 179 4  r, —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w ydany w Grodnie 
w 179 4  r. —  G enerał Stefan Grabow ski, uczest
nik kam panii 17 9 2 , 179 4 , 18 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ran 
ciszek Bouffał, łowczy nadw orny litewski. —  Józef 
hr. Kossakow ski, łowczy wielki litewski. —  G ene
rał Rom uald ks. Giedroyć. —  Generał Józef W iel 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Ja k ó b a  Jasińskiego.

C e n a  z e s z y t u  k o p . 3 5 , z  p r z e s y ł k ą  k o p . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2Ś , z przesyłką kop. 30.
Zam ów ienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R usi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12 
zeszytów, kw artalnie 0 zeszytów , przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie 
KreSZCZatyk N$ł 38. K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów ny 
na K rólestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na * q d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

Drukarnia Polska K r e s z c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  1672.

888S£38£88£8?
Z a o p a t r z o n a  a> n a j 

n o w s z e  c z c i o n k i  i o r -  
n s m e n t y  o r a z  s p e -  
o y a ln e  m a s z y n y .

£3383888888888

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ■■ " ■

B E Z  P O ŚR E D N IK Ó W
C e n y  u m ia r k o w a n e .

00i
D la  d z i e c i ,  m a t e k ,  r e k o n w a l e 
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F  o s  m o r  a z a p e w n i a  
p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o ś 
ci i m ię ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w  o k r e s i e  z ą b k o 

w a n i a  i r o ś n i ę c i a .
< 1 ] > i 11 i v I’ |> L e k a rz y  i Ordynat 

Szpitali dołącza  ,--i<; do ka/dego pudel 
Dostać mu-uia w aptekach i składach  

apteez. C e n a  p u d e łk a  R b .  I. 
G ł ó w n y  s k ła d i  Południowo-Ros. 
Tow. Handlu Tuwar. Apteczn. w Ki 

jowte. 1835

1

G o r z e lu ik  i R e k t y f ik a t o r
z chlubnym i rekom endaeyam i, lat 29, ukończył w  r. b. z uznaniem szko 

gorzeiniczu w  IJublanach. Posiada kilkunastoletnią praktykę gorzelni-  
czą. P rz e ra b ia ł  ziemniaki, w sz e lk ie  zboża i m elasę. O czyszcza ł sp irytus  
na aparatach: Harbeia il ;at. ę f  i, Parnpefeo il gat. qo:,i i S a r a l la  |I gat. 
80 85:, 1. Gruntow nie  obznaiinionv z zarządem gorzelni, rektyfikaeyi
i m agazynu pirytusow ego. I inprnwadza oszczędności c e lo w o  do maxi- 
muni. \V braku rektyfikaeyi,  może objąć k ie ro w nictw o  iy lko  gorzelni 
Poszukuje  posady  zaraz, w  oględnie od 1 lipca r. b. A d res :  poczta Ja ro -  
szenka, podoi>ki<’j gub. w. P ieńków ka, B o le s ła w  Ż em ra lsk i ,  dla B ro n is ła 
w a  / e m r a ls k ie g o  2136

70 D Z I E S I Ę C I N
w pięknej okolicy z pańska rezydencyą w parku z murowanemi za
budowaniami, ogród ow ocow y, młyn i o lejarnia poruszana gazoge- 
neratorem. Elektryczne oświetlenie we wszystkich budynkach, 7 wiorst 
od stacyi; 8— 9°/0 czystego dochodu, z powodu wyjazdu zaraz sprze
dam. (Oferty przyjmuje B l U P O  R a c h u n k o w e ,  Oddział Zleceń, 
K ijów , Kreszczatyk 42 111. 29, skrzynka poczt. 207. 2 1 48

Zakład Krawiecki 
P. POMORSKI i S -ka

Z a o p a trz o n y  w  w ie lk i  w y b ó r  m a te ry a ló w  
______________ Kijów . P u s ł k m s l c ł  N i  12.

letnich.

A I

jest do odstąpienia

lokal
sp ccya ln ic  urządzony na

Biuro i Skład
odpow iedni również dla  f a b r y 
k i ,  d r u k a r n i ,  w a r s z t a t u  r z e 
m i e ś l n i c z e g o  i t .  p . W ia d o 
mość: K reszczatyk  22. B iu ro  Musz- 
kata od 10 - 1 2  po poł. 2197

Od moli
w s z y s t k ie  r z e c z y  f u 
t r z a n e :  F U T R A ,  BO A , K A 
P E L U S Z E  i t. d. Przyjmują się

na przechowanie
w m agazynie

1. Rzemińskiego
Kreszczatyk 22 w podwórzu. Ceny 
n i s k i e .  1 7 5 *

. Biuro pracy”
Ż y to m ierska  8, telef. 1788 Rekom end 
nauczycielki,  bony, ofieyał, rzemiesln. 
i w sze lką  służbę dom ową. P rz y  biurze 
w spó łnueszkan ie  dla  szukających  pra 
cy m łodych katoliczek p, n „Schro 
nisko św . J a d w ig i " .  I2774

WYDAWNICTWO GEBETHNERA i WOLFr A w WARSZAWIE.

WYPISY HISTORYCZNE
pod r e d a k c j ą  2237

pro f.  K a z i m i e r z a  W a c h o w s k i e g o  
Wyszły z druku 

Z E S Z Y T Y  I, II i III
zaw ie ra ją c e  op isy  z w y c z a jó w , o b ycza jów , relign Fgiptu, Babilonu, 

Ghaldei, A s s y r y i  i G recyi.

Na dwudziestu dwóch osobn. tablicach
znajdujem y najp ięknie jsze  pomniki ry w ih z ą e y i  egipskiej,  chaldejskiej

i greckie j .

Cena zeszytu w  prenumeracie kop. 50,
z p r z e s y łk ą  p o c z t c w ą  60 kop.

P r r y  p r z y j m o w a n i u  p r e n u m e r a t y  w n o s i  s ię  p r z e d p ł a t ę  
z a  z e s z y t y  l - s z y  i o s t a t n i  k a ż d e g o  t o m u .

Zeszyt IV wyjdzie z druku w maju r. b.
C a ły  toru I z a w ie ra ją c y  ‘ „H istorye  Starożytną",  o b ejm u jący  6 zeszy

tów, 36 ark uszy  druku będzie  ukończony w  lipeu r. b,

P R O D U K T Y  Z  S O L I  N A T U R A L N E J  O T R Z Y M Y W A N E J  Z  W O D Y

Ź R Ó D Ł A  N A L E Ż Ą C E  DO  R Z Ą D U  F R A N C U S K I E G O .

PASTILLES V IC H Y-ETAT X
C C I V I P H Y - F T A T  ci'a l)reI,al' °w a i i ia  samemu w o d y  uła- 
' J L . L .  W IL I I  I I  L  l n  I u d a ją c e  trawienie. 299

C O JP R IM E S  V IC H Y -E T A T
Rozpuścić Sól i Comprimes w przegotowanej i ostudzonej wodzie.

I

r D om  P r z e m y s ło w o  -  H a n d lo w y

„liilił Bukowiński"
K i jó w ,  K r e s z c z a t y k  A/s 5. T e l e f o n  M  9 2 7 .
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ K i j ó w ,  E m b u “ .

Oferuje:

sorbplyJ ■■&«■■■■] J « £ ■ ! • ■ «  !«> 
Z a w s z e  n a  s k ł a d z i e .

1909

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, mfuzoryt.

Papirolit -  materyał do wyściel, podłóg.
 ■■■ K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e .  — —

u w n  « 6 I M
NAJLEPSZY ŚRODEK, ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWU OD 

GNI CI A, Wi LG OCI  E T C .
LAKIERY i in h E  

i r -  P R Z E T W O R Y  CHEMICZ

UmkUH, WILI

FARSY;
f DO MALOWANIA ZELAZA, GOMT. I T[KT'JRY SMOŁOWCOWEJ 

OKAZ GMACHÓW ZEWNĄTRZ I WEW7IĄTM
r 7 j rARB PKAMCC IGRATI5 WYSYŁA HA ZĄDAfllE —  -- Wb

rnm i>.LU5imw.Ł0M B.5iEDLEGKi.W KijQWiE.!M^ TYI(2

Potrzebna szwaczka
dobrze szy jąca  zaraz na wie^, na 5 — 
b tygodni. Ś w ia d e c t w a  i w a iu n k i  
p rzysłać :  Honorata , poczta B irzu ła  
gub. chersońska Hr. F. R o n ik iero w a .

2243

Na przechowanie.
m eble, to w ary  i najrozm. rzeczy  z 
komplet, g w a ra n c y ą  za ca łość ,  ase- 
k u racy a  na w y p a d e k  pożaru przyjm .

l-sza Kijowska S ala  Licytacyjna
K reszczatyk  .N? 27, telefon 16-42. 

P ła c a  za p rzech o w an ie  n a d z w y 
c z a j  n is k a .  Przew ożen ie  rzeczy 
w  m ieście i na letniska. 2255

2 1 7 3

210

M M

Nowe pismo polskie na Rusi!
$$ Od 17-go g r u d n i a  1910 r .  w y c h o d z i  

w  P ŁO S K IR O W IE

„Tygodnik Podolski”
o ria o  społeczny I lite ra c k i, oparty aa w spółpracow ulctw le s it  zam iejscow ych.

P r e n u m e r a t a  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  r b .  5 r o c z n i e .

Ke.,.kr, ,  p u s H r t ,  g u l,, p o jd k  u i. Aptekarska 39.■ Adrninistrac.y 

88  R e d a k to r  i W y d a v t  ca Z c m b r z u s k i .

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kresze:

męskie i inne słom iane kape
lusze w  w ie lk im  w y b o rz e  o- 
trzym ano w  m agazyn ie  b ieliz

ny i kap eluszy]

K r e s z c z a t y k  31, d a w n ie j

,.OLD EfJGLAND"
bielizna w y b o ro w a ,  koszule 
letnie, paraso le ,  laski, ręka 
w iezs i,  p o i i c g o i j ę  skarpetki 
trykotowe, b ia łe  i kolorow e.

C e n y  n is k ie .
22̂2

U I u b i o n e
M OD NE P E R F U M Y

J D I Y I N I A "
368

F. WOLFF i SYN
D a a w c y  D w o ru, w  K arlsrue , 

B er l in ie  i W iedniu.

I J S  !.-bvcia w e  w szystk ich  skle- 
'tecznycli ijperf unieryjnych.

m  m u j u t w n
Niebezpieczne budów.

r o b o t y
Inżynier K. SROKOWSKI

K i jó w ,  Tymofiejowska 4, telef. 122

fe&uczycielka polka
7. w y k s z t a ł c e n i e m  g i n m a z y a l n e m  i 
z n a j o m o ś c i ą  m e t o d y  l ' r o e b l a ,  p o s z u  
k u j e  p o s a d y  n a  w y j a z d .  P o c z t a  W o -  
r o n o w i c a  g u b .  p o d o l s k i e j ,  p o  , te-re 
(unte  „ A u n a ' Ł  22-22

Nauczycielka
jolka, znająca muzykę, franc., niem. i 
uhiąca dzieci poszuk. pos. na lato. 

Ż ytom ierz  poste-restante dla  „Ys 365

Ciechocinek. 
Pensyonat „Zachęta*1

H e l e n y  K u c z s l e k i e j ,
starannie pro w ad zon y , uw zględn ia j  1- 
c y  potrzeby gości, p o d e jm u ją c y  się 
opieki nad nieletniemi. Masaż, gim- 
nastyka  na miejscu.____________ 2 153

P n t r y o h n u  P r a c o w - , p o m o c c i i
r u m  t i u l i }  agrodn. S w ia d .  fis 
townie: B a i ta  nod. gub. ,Y° 93.* 2 24 1

Rutynowana c i e l k s
m uzyki udziela  lekcyi na m ieście 1 u 
s iebie przygotow . do szkół muzyezn 
U lica  G o g o le w s k a  jfe io  m. 8. 2236

P o m o c w  o t w ie r a n iu
b ankó w  drobnego  kredytu, sk lep ó w  
sp o ż y w c z y c h  i innych w spółdzie l-  
czycn insty iucyi,  zap oczątkow u ję  ra 
ch u nkow ość  i daję  w sk a z ó w k i  ia 
pro w ad zen ie  takow ych. A d r e s  K i  
,ćiw, poste-restante o k az ic ie lo w i p a sz 
portu A : 6, 2235

I
w  dziesięciu 11 . , i 
le p szych  gffesi-  
kuch zad aw  *94 
najdoświad-ęjpń- 

sze gospo .e 
i w y b re i  Kj sit 

gastron om ów . 
Z w r a c a j c i e  u w a g ę  n a  m.Jfjkę:

E. G. F .  H e r m a n n
H a n n n v p r  S p rz e d a ż  w e  w szystk ich  
n a i l l lU Y G I  w ię k sz y ch  m a gazyn ach  
kolonialnych oraz sk ład ach  apteczn. 

R e p re z e n ta c y a  na R o sy ę

T - w o  E j c z i s  i S -k a  
K i jó w ;  t e l e f o n  6 3 3 .  -200

ku-

N a j r o z m a i t s z c  P * . o z y  S t a r o 
ż y t n e

a także drogie  kam ien ie  i p erły  
puje po cenach  w ysokich  

__   »
w  n u 
gaty-

mC ff*
K ijó w ,  K r e s z c z a t y k

W PR O ST PO CZT Y 
I n ł o r m a c y e ,  o c e n i  listownie,Y'. b 
osobiście . T e ie fo n  386. 105

S o l i d n e m u  d z i e r ż a w c y
z kau ey ą  5.000 rb. chcę  oddać  w  
centrum  miasta pomiędzy* g m ach em  
instyiucyi rząd o w y ch  a K reszczaty-  
kiem 45 ładnych, ja sn y c h  pokoi z 
w annam i i w sze lk iem i w y g o d a m i (na 
każdem piętrze). A d r e s o w a ć :  Poste- 
restante okazic ie low i p ięc io rub ló w k i 
As A .  F. 951098._________________  2 143

P o t r z e b r y
dośw iadczo ny b u c h a l t e r ,  g ru n to w 
nie po:,i.id. ,ąey teoretycznie i p ra k 
tycznie  hand lo w o-b ankow ą buchalte- 
ryę i jęz. poi -ki do sam odzielnego 
p ro w ad zen ia  ksiąg. P e n sy a  oc, 80 
125 rb. l .w o w s k a  35, T -w o .  Z g ł a 
szać się tylko od 1 — 2 g., o innej 
penie  i o so b y  ę ie  o d p o w iad a jąc e  
w skazanym  w ym a g a n io m  uprasza się 
nie fa ty g o w a ć  / a (5 3

Równe, wołyń. g.
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. KijoweL”
przyjm uje T49f>

Ludwik Rutkowski
K sięgarnia  i Skład mat. piśmien- I

WILNO.
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przy jm u je

księgar. J  Zawadzkiego


